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„Drang nach 
0sten“.

uSofort - Program m 11, „O st - Preus- 
sen - H ilfe", „Heim atsdienst” , — to 
^ szystko są drogi któremi pruska 
ê spansja zmierza na Wschód. Obec- 
nie przyłącza się do tego jeszcze tzw. 
»Osthilfe", obejmująca akcje pomocy 
^alego niemieckiego Wschodu czyli 
Sledmiu nad granicznych prowincyj.

Zakrojona jest na prawdziwie sze- 
r°ką skalę. Ze strony samego tylko 
Państwa pruskiego program tej pomo- 
cy obliczony jest na lat dziesięć i na 
33°  miljn. mk.. przyczem jeszcze w 
r°ku bieżącym wydaną ma być suma 
ia miljn. mk. Akcja ma objąć nie- 
ylko Prusy Wschodnie, ale szeroki 

Pas wzdłuż granicy polskiej od Bałty- 
ti do granicy czeskiej. Fundusze mają 

, yc użyte przedewszystkiem na akcję 
j edytową, następnie zaś na akcję ko- 
°mzacyjną. Bardzo znaczne sumy 

P ozn aczon o  na budowę nowych li- 
łN kom unikacyjnych zarówno dróg 

i koleji. Mają one ułatwić kom u­
tac ję  obszarów nadgranicznych z 

CO rum państwa a dotychczasowe li- 
budowane w kierunku z zachodu 

?a Wschód powiązać iinjami o kierun- 
z, północy na południe.
Akcja pom ocy dla niemieckiego 

Sch od u  posiada na pozór charakter 
S^spodarczy. Inna rzecz, czy poza 
11101 nie kryje się moment strategicz­
ny- Wszak zbudowane zostaną nowe 
O 6 kolejowe nad samą granicą pol- 
3 ’ Wszak część pieniędzy niewątpli- 

^ le zużytą zostanie na wzmocnienie 
^ e rd zy  królewieckiej i t. p.

Równocześnie tygodnik niemiecki 
” westbiihne ogłasza rewelacyjne 
^Zczególy o prelim inowanych w bu­

l c i e  Reichswehry na rok 1930 n o ­
wych wydatkach na budowę nowych 
Umocnień warownych wzdłuż nie- 
n^eckiego pogranicza wschodniego, 
'jysokość kosztów na te umocnienia 
°Phcza ministerstwo Reichswehry na 
30 miljn. mk.
, A  to w szystko dzieje się w  czasie, 

ledy propaganda wewnętrzna i za­
graniczna Niemiec rozbrzmiewa co- 
r,az donośniej, że „N iem cy znajdują 
$ wskutek reparacyj przed ban­
kructwem'', że „N iem cy nie są w 
sGnie w ytrzym ać ciężarów reparacyj- 
kych" i t. p. Bajkami o zagrożonych 
Przez „nieprzyjaciół”  prowincjach, o 
JjPadku rolnictwa wschodniego, o nę- 

zy_ mieszkaniowej na Wschodzie o- 
ahia się protesty inn)?ch prowincyj 

j^m ieckich, którym  nielepiej się wie- 
Zle, niż owym  prowincjom  wschod­

em . Przy pomocy płatnych agentów 
^  rodzaju osławionego Sir Roberta 

pnalda czy Fayla nastraja się odpo- 
1Vlednio opinję zagraniczną.

W związku z wycofaniem  wojsk 
kupacyjnych z Nadrenji zniesione 
ędzie oczywiście ministerstwo tere­

n y  okupowanych. Z  tą chwilą pow- 
Stac ma nowe „m inisterstwo prowin- 
Cyj wschodnich'. W  ten zaś sposób 
a*a akcja ekspansji na W schód zosta- 
le zorganizowaną i skonsolidowaną.

N a te wszystkie mom enty, które 
ysują się coraz dobitniej na naszym 

cachodnim firmamencie, musimy ba- 
1 zwracać uwagę. Pierwszą rzeczą, 
j Prą należy stosować jak najrychlej’ 

3ak najskuteczniej musi być wielka

Z  ostatniej chwili.

Zarządzenia władz w stolicy
w związku z dniem 1 maja.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Rada Banku Polskiego.
Warszawa, 29 kwietnia. (PAT). 

Dnia 29 b. m. odbyło się nadzwyczaj­
ne posiedzenie R ady Banku Polskie­
go, na którem prezes Banku dr. W l. 
W róblewski złożył sprawozdanie ze 
swej podróży zagranicę i konferencyj

Warszawa, 30 kwietnia. Z  polece­
nia komendanta Policji warszawskiej, 
dziś o godz. 6-tej wieczór rozpoczyna 
się pogotowie załogi policyjnej w ca­
lem mieście. Centralne biuro zarzą­
dzeń mieścić się będzie w biurze Ko­

misarza Rządu. Ogółem służbę pełnić 
będzie 100 oficerów policji i 2500 po­
sterunkowych, podzielonych na gru­
py. Policja otrzymała odpowiednie u- 
zbrojenie oraz wyposażona została w 
bomby łzawiące i maski ochronne.

—O”

Ulgi podatkowe.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 kwietnia. Minister ■ prowadzącym przepisowych ksiąg han­
dlowych, ulg podatkowych w podatku 
przemysłowym, od obrotów za rok 
1929.

Skarbu, Matuszewski upoważnił Izby 
skarbowe do przyznawania przedsię­
biorstwom handlu hurtownego, r.ie-

Zaginięcie kurjera dyplomatycznego.
Rokowania angielsko-egipskie odłożone.

Londyn, 29 kwietnia. (PAT.) Sen­
sacją dnia dzisiejszego, było nieprzyby­
cie w  porę kurjera dyplom atycznego 
delegacji egipskiej, Salch Fdina.

W  związku z tern wyznaczone na 
dziś wznowienie rokowań anglo-egip- 
skich odłożono do poniedziałku. Ku- 
rjer ten odleciał z propozycjam i bry- 
tyjskiemi 10  dni temu do Kairu, gdzie 
przybył 23 b. m. Pow rót wyznaczony 1 
był aeroplanem tak, aby przybyć mógł 
wczoraj. W czoraj wieczorem miało się 
odbyć posiedzenie delegacji egipskiej 
dla rozyyażenia instrukcji z Kairu, a

-o-

dziś rano Nachaz Pasza udzielić mial 
Hendersonowi ostatecznej odpowiedzi. 
Tym czasem  kurjer zaginął. W edług 
informacji, pochodzących od delegacji 
egipskiej, o zaginionym nie ma żad­
nych wiadomości. W  Salonikach ku­
rjer nie wsiadł do samolotu, wobec 
czego zaginąć musiał między Aleksan­
drią a Salonikami. Istnieje również 
możliwość zasłabnięcia w  drodze.

Salch Edin jest sekretarzem parla­
mentarnym premjera egipskiego. T a ­
jemnicze jego zniknięcie jest powodem 
fantastycznych pogłosek.

Zajścia komunistyczne w Łodzi.
Poseł komunista Żarski strzelał do policji.

Łódź, 29 kwietnia. (PAT.) W  zwią­
zku ze zbliżającym się dniem 1 maja, 
komuniści tutejsi rozpoczęli ożywioną 
agitację, mającą na celu wyw oływanie 
wśród bezrobotnych fermentu. Dziś 
rano komuniści usiłowali sprow oko­
wać zajścia w  ło d z i.

Przed paru dniami W ojewoda Ja- 
szczolt interwenjował w  Ministerstwie 
Pracy w  sprawie przedłużenia zapo­
m ogi zimowej dla bezrobotnych. 
W skutek tej interwencji Ministerstwo 
przyznało zapomogi za kwiecień tym 
bezrobotnym , którzy pobierali zapo­
mogi w  marcu i którzy obecnie je w y­
czerpali. Bezrobotni zarejestrowali się 
dziś w  Biurach rejestracyjnych przy 
ul. Matejki i Łom żyńskiej, gdzie usku­
teczniono wypłatę zapomóg. Moment 
ten postanowili w ykorzystać kom uni­
ści dla swoich celów. Ju ż  wczesnym 
rankiem przybyło do Łodzi pociągiem 
dwóch posłów komunistycznych. Żar­
ski i Brożek, którzy bezpośrednio z 
dworca udali się na ul. Łom żyńską, 
gdzie usiłowali urządzić wiec przed

lokalem Urzędu zasiłkowego. R o b o ­
tnicy biernie przyjąwszy nawoływania 
agitatorów, spokojnie się rozeszli. W o­
bec tego, poseł Żarski pojechał na ul. 
M atejki, gdzie usiłował ponownie u- 
rządzić wiec. Ponieważ wiec nie byl 
zgłoszony w Starostwie, przeto policja 
wezwała tłum do rozejścia się. Kiedy 
to nie poskutkowało, policja poczęła 
tłum rozpraszać. W ówczas rozagito- 
wane przez Żarskiego przeważnie ko­
biety, dopuściły się ekscesów, obrzu­
cając policję kamieniami, a poseł Żar­
ski dobył rewolweru i począł strzelać 
w kierunku policji. Dowódca oddziału 
pchcvjnego nie chcąc dopuścić do roz­
lewu krwi, wydał rozkaz oddania sal­
wy na postrach w  powietrze. T o  po­
skutkowało i zebrani z posłem Żar­
skim na czele, rzucili się do ucieczki. 
Podczas rozpraszania, 3 osoby odnio­
sły lekkie rany. Bezpośrednio po zaj­
ściu przy ul. Matejki, poseł Żarski zo­
stał z polecenia władz sądowych are­
sztowany pod zarzutem popełnienia 
zbrodni pospolitej.

akcja kontrpropagandowa, króraby z 
jednej strony osłabiła nieprzyjazny 
nastrój części społeczeństwa niemiec­
kiego do Polski a z drugiej zrówno­
ważyła ową systematyczną agitację i 
propagandę niemiecką skierowaną 
przeciw Polsce.

Trzystu pasażerów utonęło.
Kalkuta, 29 kwietnia. (PAT). Sta­

tek „K on d o r’1 zatonął na rzece Jam u- 
na w Bengalu wschodnim. Katastrofa 
nastąpiła w  czasie cyklonu. W edług
dotychczasowych doniesień, uratowa­
ło się tylko 20 pasażerów z ogólnej 
liczby trzystu kilkudziesięciu.

z gubernatorami Banku Angielskiego, 
Francuskiego i Belgijskiego. Następ­
nie Rada załatwiła szereg wniosków 
administracyjnych.

Nowy statek polski.
Londyn, 29 kwietnia. (PAT). W  

dniu 27 kwietnia b. r. w angielskim 
porcie Svansea została uroczyście 
podniesiona polska bandera na no­
wym  statku. Jest to statek o pojem ­
ności 1.050 tonn, zbudowany w r. 
19 14 , zakupiony przez prywatną fir­
mę „Polski przemysł ryżow y” . Zada­
niem statku będzie obsługa wielkiej 
łuszczarni ryżu w Gdyni.

Z pobytu kanclerza 
Schobera w Paryżu.

Paryż, 29 kwietnia. (PAT). Dziś 
przed południem kanclerz Schober 
złożył wizytę arcybiskupowi Paryża, 
nuncjuszowi apostolskiemu, prefekto­
wi departamentu Sekwany i policji, 
a następnie Briandowi, z którym  od­
był dłuższą naradę. Briand wydał na 
cześć gościa śniadanie, w którem  
wzięli udział ambasadorowie Polski i 
Niemiec, ministrowie pełnomocni 
Austrji i W ęgier oraz kilku mini­
strów francuskich.

Nieszczęśliwy wypadek.
Toruń, 29 kwietnia. (PA T). W  

dniu 28 bm. w czasie ćwiczeń w oj­
skowych w  Wapnie pow. brodnickie­
go uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i 
kapitan stacjowanego w Brodnicy 67 
p. p. Jan Baran. Udzielając żołnie­
rzom wyjaśnień, kap. Baran pocią­
gnął za sznur od granatu ręcznego.
Nastąpiła eksplozja, w w yniku któ­
rej kap. Baran stracił obie ręce uraz 
doznał poranienia klatki piersiowej i 
twarzy. Ofiarę nieszczęśliwego w y ­
padku przewieziono do szpitala w oj­
skowego w Toruniu, gdzie dokonano 
niezbędnej operacji.

Bunt wśród wojsk 
indyjskich.

Londyn, 29 kwietnia. (PAT). 
Rząd indyjski donosi, że w czasie 
niedawnych rozruchów w Pcszawar, 
gdy doszło do potrzeby użycia w oj­
ska, około 60 ludzi jednego z pułków 
indyjskich zachowało się w sposób 
niezadowalający. Bataljon, w skład 
którego wchodzą ci żołnierze, zo­
stał wysiany do Abbotabath, gdzie zo­
stanie przeprowadzone śledztwo.

Nagroda za ujęcie 
sprawców zamachu.

Warszawa, 29 kwietnia. (PAT). 
Kom isarjat Rządu w yznaczył dziś 
nagrodę w wysokości 5.000 zł. za u- 
jawnienie lub wskazanie sprawców 
niedoszłego zamachu bombowego na 
gmach poselstwa sowieckiego w  W ar­
szawie.



Genewa znowu pracuje
nad dziełem utrwalenia pokoju.

Ja k  co już z depeszy ogłoszonej | Bezpieczeństwa ma się tedy zająć o-
przez nas wczoraj wiadomo, w po­
niedziałek, 28 b. m., zebrał się w G e­
newie na czwartą z kolei sesję K om i­
tet Arbitrażu i Bezpieczeństwa. Po­
siedzenie tego Kom itetu miało się 
odbyć początkowo w miesiącu m ar­
cu, jednakże ze względu na trwające 
wówczas obrady konferencji londyń­
skiej wydało się niemożiiwem sku­
teczne prowadzenie prac Kom itetu, 
w których nie m ogliby wziąć udziału 
zainteresowani przedstawiciele państw, 
zatrzym ani przez morską konferen­
cję rozbrojeniową w Londynie.

Przed obecną sesją Kom itetu A r­
bitrażu i Bezpieczeństwa stoją dwa 
bardzo doniosłe zagadnienia: sprawa
traktatu o środkach zapobiegawczych 
przeciwko wojnie i konwencja o po­
mocy finansowej.

Na wniosek delegacji niemieckiej 
tekst traktatu ustalony został przez 
Kom itet jeszcze w lecie 1928 r. Prze­
kazany następnie poszczególnym 
członkom Ligi N arodów , nie znalazł 
w  praktyce żadnego zastosowania. 
Samo jednak zagadnienie gwarancyj 
bezpieczeństwa przebyło w  między­
czasie, to znaczy, w okresie ostatnich 
dwóch lat, pokaźną ewolucję. Przede- 
wszystkiem, w przygotowawczej K o ­
misji rozbrojeniowej nastąpiło czę­
ściowe porozumienie co do samej me­
tody ograniczenia zbrojeń, następnie 
artykuły 12 , 13  i 15 Paktu L. N . zo­
stały zmienione i uzupełnione przez 
Kom itet prawników, zaś w sprawie 
pojmowania i wykładni art. 16  Paktu, 
odbył się w Londynie szereg narad 
m iędzy przedstawicielami Anglji i 
Francji.

Ale to nie wszystko. Dzięki przy­
stąpieniu szeregu mocarstw do t. zw. 
„Generalnego aktu arbitrażowego", 
tudzież przez podpisanie klauzuli fa­
kultatywnej Trybunału M iędzynaro­
dowego w Hadze, idea rozjemstwa 
poczyniła znaczne postępy. Dodajm y 
do tego wszystkiego „Londyński pakt 
m orski", regulujący również do pew­
nego stopnia zagadnienie bezpieczeń­
stwa, a zrozumiem y, ile nowych mo­
mentów, i to zasadniczego znaczenia, 
przybyło w ostatnim dwuletnim okre­
sie.

Obecna sesja Kom itetu A rb itrażu  i

Ujęcie wybitnego 
komunisty.

Warszawa, 29 kwietnia. (P. A . T .). 
Policja śledcza aresztowała dziś nieja­
kiego Aleksandra Granasa za działal­
ność komunistyczną. Podczas rewizji 
znaleziono u niego skrytkę, otwiera­
jącą się za pociśnięciem ukrytego gu­
zika. W  skrytce tej znaleziono szereg 
dokum entów komunistycznych, archi­
wum warszawskiego oddziału Mopru, 
16  pieczęci M opru, klucz do szyfrów, 
rewolwer, kilkaset naboi rewolwero­
wych oraz kilkanaście naboi karabino­
wych. Ponadto wpadły w  ręce policji 
listy, pisane przez komunistów z wię­
zienia, w których w ym ieniony był 
szereg nazwisk i adresów. N a podsta­
wie tych danych, przeprowadzono 
szereg rewizyj, które dały olbrzymi 
materjał dowodowy. Granasa osadzo­
no w więzieniu śledczem przy ul. D zi­
kiej. Odegrał on poważną rolę w dzie­
jach komunizmu rosyjskiego. W  czasie 
w ybuchu w ojny, przebywał w  Szwaj­
car ji, skąd następnie z Leninem i T ro c ­
kim przyjechał w zaplombowanym 
wagonie do Rosji. Tam , podczas rzą­
dów bolszewickich, pełnił rozmaite 
funkcje w  centralnym  komitecie part ji 
oraz był mężem zaufania Zinowiewa. 
W  r. 19 19  brał udział w puczu bolsze­
wickim na Łotwie. D o W arszawy 
Przybył w  r. 1923. Ostatnio objął kie­
rownictwo warszawskiego oddziału 
M opru i zajmował się agitacją w r o ­
botniczych Związkach zawodowych.

pracowaniem nowego projektu paktu
0 gwarancjach prewencyjnych, proje­
ktu, który po ostatecznem ustaleniu 
tekstu zostanie przedłożony poszcze­
gólnym rządom  przed zebraniem się 
X I Zgromadzenia Ligi N arodów .

Drugie wielkie zadanie, które spo­
częło na barkach Kom itetu Arbitrażu
1 Bezpieczeństwa, to ujęcie w  form ę 
konwencji międzynarodowej projektu, 
k tóry się już od szeregu lat błąkał po 
najrozmaitszych instancjach Ligi, o 
pomocy finansowej dla państwa na­
padniętego.

O pracowany w swoim czasie przez 
Kom itet Finansowy Ligi projekt, prze­

widuje pomoc finansową dla państwa, 
co do którego Rada Ligi w ypow ie się 
j e d n o m y ś l n i e ,  że padHo ofiarą 
nieprowokowanej napaści, lub też, że 
grozi mu niebezpieczeństwo takiej 
napaści. Ewentualna pożyczka byłaby 
gwarantowana zarówno przez dłużni­
ka, jak przez wszystkich sygnatarjuszy 
konwencji. Sprawa ta nastręcza jednak 
wiele trudności, wiąże się bowiem z 
zagadnieniem określenia p o j ę c i a  
n a p a s t n i k a ,  które już niejedno­
krotnie w yw oływ ało namiętne dysku­
sje na forum  międzynarodowem.

Jakie owoce wydadzą prace obec­
nej sesji Kom itetu Arbitrażu i Bezpie­
czeństwa —  pokaże najbliższa przy­
szłość. Z  tego, cośmy powiedzieli w y ­
żej, widać, w  jak doniosłe będzie się 
on musiał zagłębić zagadnienia.

Z.

Ferment opozycyjny
w szeregach stronnictwa demokrat. w Niemczech.

Berlin, 29 kw ietn ia . (PAT.) W  o- 
statn ich  czasach, w szeregach niem iec­
k iego stronn ic tw a dem okratycznego  
coraz bardziej w zrasta ferm ent opozy­
cy jn y , dom agający się zm iany do­
tychczasow ej p o lityk i p arty jn e j w cbec 
gab inetu  kanclerza B rueninga. Do ra ­
dyka ln e j grupy t. zw , m łododem okra- 
tyczn e j, z posłem Lem m erem  na czele, 
przyłącza się obecnie organ izacja de­
m okratów  W estfa lji, dom agająca się od 
wołania m in istra dem okratycznego  
D itriecha z gab inetu . W ie lk ie  w rażenie 
w  kołach p o litycznych  w yw arło  ró w ­
nież w ystąp ien ie jednego z czołowych 
p o lityk ó w  dem okratycznych , posła do

R eichstagu, T anzena, b. p rem jera pań­
stw a o ldenburskiego. T anzen  złożył 
jednocześnie m andat poselski, a w  l i ­
ście do p rezyd jum  p artji d em o kratycz­
nej w  ostrych  słowach zw raca się p rze­
c iw ko  finansow ej po lityce  rządu Brue­
n inga oraz p rzeciw ko  program ow i po­
m ocy na rzecz p row incji wschodnich 
R zeszy, określa jąc tę akcję, jako  sub­
w encjonow anie w ie lk ich  agrarju szy 
n iem ieckich . M otyw em , k tó ry  spowo­
dował T anzena do w ystąp ien ia  z p ar­
tji, jest stanow isko frakc ji dem okra­
tyczn ej, w ypow iadające się za p o lityk ą  
agrarną m in istra Schielego.

Nota rządu sowieckiego
w sprawie wykrycia bomby w poselstwie.

Warszawa, 29 kwietnia. (P. A . T.).
Dnia 28 b. m „ późnym  wieczorem, 
poseł Z. S. S. R . w W arszawie A n to­
nów Owsiejenko, przesłał na ręce M i­
nistra Zaleskiego następującą notę rzą­
du sowieckiego:

Panie M inistrze! Z  polecenia moje­
go rządu, mam zaszczyt zakom uniko­
wać. co następuje: Dnia 26 kwietnia
b. r. zawdzięczając zbiegowi okolicz­
ności, udało sie zapobiec wysadzeniu 
w powietrze gmachu pełnomocnego 
przedstawicielstwa Z. S. S. R . w Pol­
sce, skutkiem którego mógł zginąć ca­
ły oersonal. R ząd  Zw iązkow y dopa­
trując się w powyższym  terrorystycz­
nym zamachu próby wywołania po­
ważnych i daleko idących komplikacy-' 
w stosunkach między Rządem  Zw iąz­
kowym  i Polską, nie może nie zwrócić 
uwagi Rządu Polskiego na tę okolicz­
ność, że powyższy zamach terrorysty­
czny mógł mieć miejsce tylko w  w a­
runkach, jakie wytw orzone zostały o- 
statnio wskutek wzmożonej antyra­
dzieckiej akcji niektórych kół w Pol­
sce — związanej z nimi pewnej części 
prasy polskiej. Działalność ta, która 
zwróciła na siebie uwagę opinji publi­
cznej. nietylko w Zw iązku Radziec­
kim i w Polsce, lecz również i na ca­
łym  świecie, ma na celu wytworzenie 
takiej atmosfery, która spowodowała­
by zerwanie stosunków polsko - ra­
dzieckich i wynikaiace z tego następ­
stwa. Zamach z dnia 26 kwietni,a b. r. 
wskazuje, że akcja ta nie waha się 
przed użyciem Jakichkolwiek badź 
środków dla osiągnięcia swych występ­
nych celów, zagrażających pokojowi 
świata, Rząd Zw iązkow y, dążąc nie­
zmiennie do rozwoju i wzmocnienia 
dobrych sąsiedzkich stosunków z Pol­
ską, zmuszony jest stwierdzić, iż wspo­
mniana działalność, pozostająca nie­
wątpliwie również w  związku z akcią 
pewnych m iędzynarodowych czynni­
ków, stwarza olbrzymie niebezpie­
czeństwo nietylko dla stosunków po­
między Z. S. S. R . i Polską, lecz i dla 
powszechnego pokoju. A k t terrorys­
tyczny z dnia 26 kwietnia b. r. nie iest 
niestety wypadkiem  odosobnionym, 
próby zamachu na pełnomocne przed­

stawicielstwo Z. S. S. R . w  Polsce. 
R ząd Zw iązkow y zmuszony jest przy­
pomnieć nieudały zamach Trajkow i- 
cza we wrześniu 1927 r., zamach w 
dniu 4 maja 19.28 r. na handlowego 
przedstawiciela Z. S. S. R . w Polsce A. 
Lizarewa, napad z 2 1 listopada 1928 r. 
na konsula Z, S. S. R . we Lwowie, w y­
k ryty  ostatnio terrorystyczny zamach 
na tenże konsulat, wreszcie zamach 
z dnia 7 czerwca 1927 r., ofiarą które­
go był pełnomocny przedstawiciel Z. 
S. S. R . w Polsce L, W ojkow .

Stwierdzając, że mimo wyżej w y­
mienionych poważnych wypadków, 
tego rodzaju zamachy są w Polsce 
wciąż jeszcze możliwe. Rząd Zw iązko­
w y uważa za konieczne podkreślić, że 
na tle wzmożonej działalności kół an­
tyradzieckich, zarówno w  Polsce, jak 
też i poza jej granicami, wypadek 
z dnia 26 kwietnia b. r. nabiera w y­
jątkowego znaczenia i jest jednym z e- 
lementów szeroko pomyślanej akcji, 
zmierzającej do sprowokowania kon­
fliktu  między Rządem  Radzieckim  i 
Polskim. R ząd Z. S. S. R . zaniepoko­
jony stanem stosunków radziecko-pol- 
skich, niejednokrotnie zwracał w  prze­
szłości uwagę Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej na konieczność stanowczego 
ukrócenia występnej działalności ele­
mentów awanturniczych w  Polsce, dą­
żących systematycznie d0 zakłócenia 
spokoju między obu państwami.

Groźne ostrzeżenie, jakiem jest nie­
udały terrorystyczny zamach z 26-go 
kwietnia b. r „  zmusza Rząd Zw iązko­
w y do zwrócenia raz jeszcze uwagi na 
niezwykłe niebezpieczeństwo w ytw o­
rzonej sytuacji i do obarczenia Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej odpowie­
dzialnością za powzięcie przezeń kon­
kretnych środków, mających na celu 
likwidację w Polsce niebezpiecznej sy­
tuacji, w warunkach której zachodzą 
raz po raz wypadki, prowokujące ata­
ki na Z. S. S. R .

Zechce Pan, Panie Ministrze...
Poseł nadzwyczajny i minister pełno­

m ocny Ź. S. S. R .

Antonow Owsiejenko.

CZĘŚĆ URZĘDOWA^
Lwów, dnia 30 kwietnia 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  W E­

W N Ę T R Z N Y C H .
W  Państwowych Zakładach Służby 

Zdrowia:
M i a n o w a n i :
D u t k i e w i c z  Leopold, urzęd" 

nik V III st. sł. w Państwowym  Szpi­
talu św. Łazarza w Krakow ie — ase­
sorem w V II st. sł. w tym że Zakładzie 
dn. 3 1 . X II. 1929 r.

K  n y  b e 1 Stanisław, urzędnik VIU 
st. sł. w Państwowym  Zakładzie dla u" 
m ysłowo-chorych w Kulparkow ie 
asesorem w V II st. sl. w tym że Zakła­
dzie dn. 30. X II. 1929 r.

Dr. D ą b s k i Feliks, urzędnik V III 
st. sl. w Państwowym  Zakładzie dla 
um ysłowo-chorych w Kobierzynie 
urzędnikiem I kat. w V II st. sl. w tym ­
że Zakładzie dn. 14. X II. 1929 r.

S k i m i n a Jan, prow. kancelista 
w X II st. sl. w Państwowym  Z a k ła d z ie  
Zdrojow ym  w K rynicy — do odwoła­
nia kancelistą w X I  st. sł. w tymże 
Zakładzie dn. 19. X II. 1929 r.

P r z e n i e s i o n y  w stan spo­
czynku:

Dr. F u c h s  Leon, D yrektor 
Państw. Szpitala św. Łazarza w K rako­
wie w V  st. sł., z dniem 3 1 g r u d n ia  
1929 r. na własną prośbę.

We władzach wojewódzkich:
M i a n o w a n i :

W  Urzędzie Wojewódzkim 
w Krakowie:

Referendarz w V II st. sl. Ż a r e m *  
b a W ładysław — radcą wojewódzkim  
w V I st. sl. dn. 4. X II. 1929 r.

N aczeln ik  w ydziału  w V I st. sł. 
Dr. S t y c z e ń  Stanisław  — naczeln i­
k iem  w ydziału  w  V  st. sł. dn. 3 1 . XII- 
1929 r.

W  Urzędzie Wojewódzkim 
we Lwowie:

Referendarz w V I st. sl. G a d z i n *  
s k i Karol — radcą wojewódzkim  ^  
dotychczasowym  V I st. sł. dn. 3. XII- 
1929 r.

Referendarz w V III  st. sł. W  e- 
r y ń s k i  Jan  —  referendarzem w V II 
st. sł. dn. 17 . X II. 1929 r.

Referendarz w V II st. sł. A  u 1 i c h 
A rtu r — radcą wojewódzkim  w VI 
st. sł. dn. 20. X II. 1929 r.

Radca min. w Ministerstwie SpraW 
W ewnętrznych w  V I st. sł. Dr- 
G ł u s z k i e w i c z  W łodzimierz —- 
naczelnikiem wydziału w V  st. sl. dn. 
27. X II. 1929 r.

W Urzędzie W/bjewódzkim 
w Stanisławowie:

Referendarz w V III st. sł. K u ł  a- 
k o w s k i Franciszek —  referenda­
rzem w V II st. sl. dn. 14. X II. 1929 r.

Referendarz w  V II st. sł. K o z i o -  
r a d z k i Samuel — radcą wojewódz­
kim  w V I st. sł. dn. 14. X II. 1929 r.

Referendarz w V II st. sł. w Staro­
stwie w  Stanisławowie — F a u s t  
Faustyn — radcą wojewódzkim  w V I 
st. st. dn. 14. X II. 1929 r.

Referendarz w V II st. sl. Dr. K  u- 
r y  ś Stefan — radcą wojewódzkim  
V I st. sł. dn. 14. X II. 1929 r.

Referendarz w V II st. sł. K  o- 
s t r z e w s k i  Jó zef — radcą woje­
wódzkim  w V I st. sł. dn. 14. XII- 
r929 r.

Naczelnik wydziału w V I st. sł. 
S a 5v ! c k i Jan  — naczelnikiem w y­
działu w  V  st. sł. dn. 3 1 . X II. 1929 r-

W  Urzędzie Wojewódzkim 
w Tarnopolu:

Referendarz w V III  st. sł. Ś l ą s k i  
H enryk — referendarzem w V II st. sł- 
dn. 14 . X II. 1929 r.

Referendarz w V III st. sł. K u r z e ­
j a  Jan — referendarzem w V II  st. sł- 
dn. 14 . X II. 1929 r.

P r z e n i e s i e n i :
Referendarz w V II st. sł. S u- 

c h o r s k i Jerzy  — z Urzędu Woje­
wódzkiego w  W ilnie do Starostwa ^  
Przemyślanach, dn. 12 . X II. 1929 r.



Z w o l n i e n i  ze służby: 
Referendarz w V II st. sł. w  U rzę­

dzie W ojewódzkim  wre Lwowie D r. 
S z m i g i e l s k i  Stanisław — wobec 
Przejścia do służby w dziale M inister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, dnia 
l0- X II. 1929 r.

Radca wojewódzki w V I st. sł. w 
Grzędzie W ojewódzkim  w Tarnopolu 
"  ó j c i k i e w i c z Tadeusz — wobec 

* Przejścia do służby w dziale Minister- 
srwa Pracy i Opieki Społecznej, dnia 
*8. X II. 1929 r.
P r z e n i e s i e n i  w stan spoczynku: 

Radca wojewódzki w V I st. sł. w 
Urzędzie W ojewódzkim  we Lwowie 
U ą d z i ń s k i Karol, dn. 14. X II. 
•929 r.

Pozostający w stanie nieczynnym 
r£ferendarz w  V II st. sł. w Urzędzie 
^ojewTódzkim w Stanisławowie, C  i- 
s >o Stanisław, z dn. 28. X II. 1929 r.

We władzach pow iatow ych:
M i a n o w a n i :  

Referendarz w V II st. sł. D r. D o- 
“ o s z y ń s k i  Eugenjusz — starostą 
Powiatowym w Turce w  V I st. sł. dn. 
*4- X II. 1929 r.

Starosta powiatowy w V II st. sł. w 
Wdaczowie R u s i ń s k i  Antoni — 
s,;arostą powiatowym  w V I st. sł. dn. 
*4- X II. 1929 r.

Starosta p ow iatow y w V II st. sł. 
^ Lim anow ej Dr. M u l l e r  R om an, 
starostą pow iatow ym  w V I st. sł. dn. 
*4- X II. 1929 r.

Starosta powiatowy w V II st. sł. w 
^amionce Strum iłowej K  u 1 p i ń s k  i 
Robert — starostą powiatowym  w V I 
5t- sł. dn. 14 . X II. 1929 r.

Referendarz w V III st. sł. w Staro- 
stwie w Horodence T  r y t e k Stani- 
®|aw — referendarzem w V II st. sł. 
F 1- 14. X II. 1929 r.

Referendarz w V III st. sł. w Zba- 
rażu H e b a n o w s k i  Mieczysław — 
teferendarzem w V II st. sł. dn. 14 . X II. 
^29 r.

(»Monitor Polski" N r. 96, z dnia 
25 kwietnia 1930 r.)

(Dok. nast.).

S Z Y B C E ,

Atak „Czerwonego Jimmy"
(Korespondencja własna „Gazetv Lwowskiei').
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„Centrum  rewolucji światowej" 
bynajmniej nie mieści się w Moskwie, 
akby przypuszczał niewtajemniczony 

w arkana sowieckiej rzeczywistości 
laik, omamiony stalinowską autore­
klamą. W  Londynie, w pobliżu parku 
Pattersea, w jednym z zaludnionych 
domów mieści się skromne mieszkan­
ko. Tam  płonie zarzewie buntu i re­
wolucji społecznej.

Dziwnem jest to mieszkanie w o- 
kolicach Battersea - parku... Cztery 
zelazne łóżka, drewniany stół, kilka 
Krzesełek, szafa, — oto całe jego ume­
blowanie. N ie gospodaruje tam żadna 
niewiasta. Z  czterech mężczyzn, za­
mieszkałych w  owem ascetycznem u- 
stroniu, każdy na zmianę gotuje, 
sprząta, myje podłogi, reperuje odzie­
nie. Śpią na twardych materacach, ży­
wią s’ę nader skromnie. N ie kw akrzy 
to są ani współcześni w yznaw cy nauki 
św. Franciszka z Asyżu, ani też zw o­
lennicy nowej sekty religijnej. Ci czte­
rej m ężczyźni —  to członkowie Izby 
Gm in, „sztab generalny angielskiej re- 
w o lu c i" : M axton, Buchanan, Cam p 
beli Stephan i K irkw ood. Idei swej — 
urzeczywistnienia „socjalizm u za na­
szego życia" —  służą oni z całym  pie­
tyzmem, samozaparciem i nawet prze­
sadą, na jaką tylko Anglik zdobyć się 
może. Opuścili swe rodziny, porzucili 
pracę zawodową i wszystek swój w y ­
siłek poświęcili walce rewolucyjnej.

Czterej przyjaciele postanowili u- 
trzym ać się wyłącznie z pensji depu­
towanego. W ynosi ona 400 funtów 
rocznie; jak na Londyn, suma dość 
skromna. Stąd też swoiste „śluby u- 
bóstw a", gdy bowiem niema pieniędzy 
na utrzym anie gospodyni lub służącej, 
każdy z nich jest kucharzem i poko­
jówką. Trudno przypuszczać, aby owi 
członkowie Niezależnej Partji Pracy 
na tej drodze szukali reklam y i ro z ­
głosu, aby rozmyślnie wystawiali na 
w idok publiczny swe proletarjackie za­
sady. O Maxtonie opowiadają, że gdy 
mu pewne w ydawnictwo proponowało 
100 funtów za artykuł (honprarjum 
ogromne, nawet na stosunki angiel­
skie), cdm ów ił „sprzedania swych m y­
śli", artykuł zaś w ydrukow ał bezpłat- j 
nie na łamach pisma socjalistycznego. 
Pewien poseł konserw atywny zauwa­
żył: „M axton posiada maniery arysto- j 
kraty, a ubiera się tak, jakby stał przez

Londyn, w kwietniu 1930. 
cały czas w ogonku bezrobotnych". 
N a co M axton ze zw ykłą sobie powagą 
miał odrzec: „Ubieram  się właśnie tak, 
jak moi najbliżsi przyjaciele".

W spółlokatorzy leadera ruchu re­
wolucyjnego nie ustępują swemu przy­
jacielowi. Szefem swoistej „kom u ny" 
jest były pastor Campbell Stephan, jo­
w ialny olbrzym , który po uzyskaniu 
mandatu do Izby Gm in w roku 1922 
wstąpił na uniwersytet i dziś jest ad­
wokatem. George Buchanan pochodzi 
z najbiedniejszej dzielnicy Glasgow; 
stale paraduje w swym robotniczym 
garniturze i stale też przypom ina Izbie 
Gmin o nędzy wielkomiejskiej.

Grupa rewolucyjna z okolic Bat­
tersea - parku ochrzczona została 
„C lyd e ‘m“ . Z  tego bowiem okręgu w 
roku 1922 po raz pierwszy w ybrano 
reprezentantów Niezależnej Partji 
Pracy. I grupa „C lyd e ", reprezentu­
jąca poza czwórką przewódców, sze­
reg innych posłów socjalistycznych, 
przystąpiła do ataku. Już przedtem 
niejeden strzał z ław skrajnej lewicy 
trafiał w  Snowdena, miss Bondfield 
lub Macdonalda. Obecnie w związku 
z debatą budżetową w parlamencie, 
„ J im m y " M axton atakuje rząd robo­
tniczy.

N a dorocznej konferencji Niezależ­
nej Partji Pracy w Birminghamie w y­
głosił on płomienną mowę, w której 
zryw a, zdawałoby się, ostatnie więzy, 
łączące go ż partią Hendersona i T h o ­
masa. „Socjalizm  za naszego życia nie 
jest m rzonką", woła „czerw ony Jim ­
m y". „W stąpiliśm y w największy o- 
kres naszej historji", z emfazą podnosi 
on swe zarzuty, „czyż nie czas zw o­
łać konferencję pięciu, dziesięciu, dwu­
dziestu mocarstw, iżby unormować 
produkcję zboża, węgla, wełny i stali 
w takiej mierze, by każdy człowiek na 
kuli ziemskiej otrzym ał według swej 
potrzeby? N ie jest rzeczą rządu partji 
pracy umacniać i rozwijać ustrój ka­
pitalistyczny. Jeśli za rządów so­
cjalistycznych bezrobotni głodują, 
a place robotników zmniejszane są 
poniżej minimum egzystencji, czy rząd 
ten godzien jest poparcia?" — T ak  
rozpoczął M axton swą wielkanocną 
ofensywę.

Jasną jest rzeczą, iż argum enty lea- 
dara Niezależnych nacechowane są 
demagogją. W iadomo wszak, żc ga-
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binet Macdonalda utrzym uje się „z  ła­
ski" liberałów. Jedno ostrzejsze posu­
nięcie w kierunku „socjalizm u za na­
szego życia", a rząd robotniczy upa­
dnie. Z  drugiej znów strony „grupa 
C lyde‘u“  dostała się do parlamentu 
dzięki wspólnej akcji w yborczej z całą 
Labour Party. Zerwanie ze stronnic- 

I twem rządzącem oznaczałoby dla zw o­
lenników M axtona utratę mandatów 
v. przyszłych wyborach.

Anglja jest krajem paradoksów i 
nieobliczalnych możliwości. Któż za­
ręczy, że w głosowaniu nad budżetem 
Snowdena „grupa Clyde‘u“  nie będzie 
głosowała przeciw rządowi, a od upad­
ku uratują go przeciwnicy - konserwa­
tyści? Narazie zaś, mimo głośnych re- 

| żolucyj i rewolucyjnych mów. lady 
i Mosley — córka markiza Curzona — 
] zgodnie współpracuje z Buchananem, 

ą O liver Baldwin — z Maxtonem.
L H.

Zawieszenie wydawnictw 
w Indjach.

Delhi, 29 kwietnia. (PA T .) W sku­
tek zażądania od dzienników miejsco­
wych złożenia kaucji w  kwocie około
4.000 funt. na podstawie nowej ustawy 

j prasowej, wiele dzienników' indyjskich 
! zawiesiło wydawnictwa i postanowiło 

wydawać tylko szczupły wspólny biu­
letyn.

W poszukiwaniu grobowca
Aleksandra Macedońskiego.

f;

Opierając się na inform acjach pra- 
SV egipskiej, wielkie dzienniki europej­
skie przyniosły niedawno wiadomość. 
2e najbliższy współpracownik lorda 
Uarnavona, odkryw cy grobu T u- 
^nkh-A m ona, Sir H ow ard Carter, 
robi teraz poszukiwania w okolicach 
j^-leksandrji w  celu odnalezienia gro­
bowca Aleksandra Macedońskiego.

W śród osób, które znają Konstan- 
l ynopol i pamiętają wspaniałe w yk o­
paliska sydońskie, znajdujące się w da- 
^nem muzeum sułtańskiem, wiado­
mość ta w yw ołała pewne zdziwienie. 
Muzeum stambulskie chlubiło się bo­
giem  z posiadania przecudnego sarko- 
agu z białego pcntelikońskiego mar­

muru, ozdobionego w yjątkow o pięk- 
^ m i i doskonale zachowanemi płasko­
rzeźbami, k tóry  uchodził ogólnie i f i­
gurował nawet w rozm aitych „Baedec- 
‘ęerach‘ ‘ jako sarkofag wielkiego zdo­
bywcy Indyj, Grecji i Egiptu.

więc jakto, czyżby ów sarkofag 
^ambulski był jakimś tworem a p o k ry  
ocznym, którym  państwowe muzeum 
tureckie chlubiło się nieprawnie i świa­
domie wprowadzało w błąd turystów 
’ m iłośników sztuki starożytnej? 

Prawa stała się drażliwą i wymagała 
Wyjaśnienia.

W yjaśnił ją, jak donosi paryska 
''Uomoedia", obecny dyrektor muze­
om stambulskiego, Halil-Bej, do któ­

rego, jako do osoby najbardziej kom ­
petentnej, zwrócił się po inform ację 
współpracownik wychodzącego w 
Konstantynopolu w języku francuskim 
dziennika „Le Stam boul".

Oto co owemu dziennikarzowi o- 
świadczył Halil - Bej:

„W spaniały sarkofag, znajdujący 
się w naszem muzeum wcale nie jest 
sarkofagiem Aleksandra Macedońskie­
go. N ikt tego zresztą nigdy nie twier­
dził. N iewiadom o nawet kiedy zro­
dziła się owa nieszczęsna legenda, gło­
sząca, że mamy w naszych zbiorach 
grobowiec króla Aleksandra. Faktem 
niemniej jest, że nazwa „Sarkofag A- 
leksandra M acedońskiego" utarła się z 
biegiem lat i nikt go już potem w po­
tocznej mowie inaczej nie nazywał. 
Mimo to jednak wszystkie oficjalne 
katalogi naszego muzeum, jak również 
liczne publikacje naukowe, poświęco­
ne naszym zbiorom, wymieniając ów 
sarkofag dodawały zawsze, że jest on 
r z e k o  rn o grobowcem Aleksandra 
W ielkiego".

Grobowiec, znajdujący się w mu­
zeum stambulskiem, został odkryty 
wraz z całym szeregiem innych gro­
bowców  mniej więcej czterdzieści lat 
temu w maleńkiej wioszczynie syry j­
skiej, zwanej Ayaa, a położonej w oko 
licach Saidy, czyli dawnego Sydonu. 
Jak  to zwykle bywa, o odkruciu tern

zadecydował prosty przypadek. Jakiś 
wieśniak, orząc swoje pole. natral.ł 
niespodziewanie na otw ór jakiejś w iel­
kiej, jak mu się zdawało, srudni. W ia­
domość o tern odkryciu rozeszła się z 
niesłychaną szybkością po całej okoli­
cy i wszyscy byli przekonani, że na 
dnie tej tajemniczej studni znajdują się 
niebywałe skarby. G dy wieść o tern 
odkryciu dotarła wreszcie do K on­
stantynopola, rząd sułtański wydelego­
wał do Saidy ówczesnego dyrektora 
muzeów, Ham di-Beja, który zabraw­
szy się niebawem do metodycznych 
poszukiwań, odkrył rodzaj katakumb, 
składających się z dwóch nieopodal od 
siebie położonych kom ór, w których 
znaleziono dwadzieścia kilka w yjątko­
wo pięknie w ykonanych sarkofagów 
kamiennych, wśród nich, zaś — sarko­
fag króla Sydonu Tabnitha oraz sar­
kofag, dokoła którego powstała pó­
źniej legenda, jakoby był sarkofagiem 
Aleksandra Macedońskiego.

N ikt do dnia dzisiejszego — o- 
świadczył w  swym wywiadzie Hah’1- 
Bcj— nie potrafił zbadać, jak się 10 sta­
ło, że sarkofag, będący dziełem najczyst 
szej sztuki greckiej, znalazł się w ne 
kropolu odkrytym  w okolicach Sydo­
nu. N ik t też nie potrafił po dziś dzień 
ustalić, z pod czyjego dłuta wyszło to 
dzieło, ani też czyje szczątki zostały 
złożone w tym pięknym  grobowcu. 
Powstało całe mnóstwo hypotez, ale 
żadna z nich jakoś nie trafiła archeo­
logom do przekonania. Bodaj czy nie 
najbliższem prawdy jest przypuszcze­
nie p. Gustawa Schlumbergera, który

w zw ykłym , bezpretensjonalnym ar­
tykule dziennikarskim, ogłoszonym 
już dość dawno temu, dowodził, że w  
tak zwanym  grobowcu Aleksandra 
Macedońskiego zostały najprawdopo­
dobniej złożone zwłoki młodej Gre- 
czynki - M acedonki, kochanki króla 
Tabnitha. Ponieważ sarkofag ozdo­
biony jest rzeźbami przedstawiającemi 
sceny myśliwskie i bitewne, ilustrujące 
czyny Aleksandra W ielkiego, nic więc 
dziwnego, że zrodziła się legenda, gło­
sząca, iż jest to właśnie jego grobowiec. 
Zdaniem p. Schlumbergera, powiada 
H alil - Bej, król Tabnith chciał popro- 
stu uwiecznić na grobowcu swej ko­
chanki jej pochodzenie macedońskie; 
w  tym  celu sprowadził do Sydonu je­
dnego z w ybitnych artystów greckich 
i kazał mu w ykuć w  marmurze attyc- 
kim podziwiany dziś powszechnie sar­
kofag stambulski.

Ja k  widać z tego wszystkiego, pra­
w dziw y grobowiec Aleksandra Mace­
dońskiego czeka dotychczas na swego 
odkrywcę. Są wszelkie dane, że od­
kryw cą tym  będzie właśnie Sir H oward 
Carter, k tóry  całkiem słusznie poszu­
kiwania swoje koncentruje na terenie 
założonej przez Aleksandra W ielkiego 
Aleksandrji. Zdaniem wybitnych ar­
cheologów grobowca należy szukać 
w pobliżu mUczetu Nali-D aniel, u 
stóp wzgórza Kem -el-Dik, które on­
giś było centrem stolicy Ptolomeu- 
szów. Sigma.
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Przed Świętem Trzeciego Maja.
OBYWATELE!

Jedną z najchlubniejszych kart 
aziejów  N arodu Polskiego stanowi 
wiekopom ne dzieło —  ustawa kon­
stytucyjna z 3-go Maja, zaczynająca 
now y okres N arodu Polskiego.

Dlatego też rocznica Konsrytucji 
3-go Maja 17 9 1 jest Świętem N arodo- 
wem , obchodzonem corocznie uroczy­
ście przez cały N aród.

Obywatele! Dam y w yraz ogólnej 
radości-i dumy narodowej z powodu 
tak wzniosłego aktu, dokonanego 
ptzez W ielkich naszych Przodków  i 
rad ajm y naszemu miastu wygląd świą­
teczny, strojąc już w wigilję tego dni i 
t. j. w  piątek, 2 maja b. r. domy 1 okna 
we flagi o barwach państwowych i 
miasta, emblematy, festony i nalepki, 
z których dochód przeznaczony jest 
na cele Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

Lw ów , w maju 1930.
Kom isarz Rząau 

p. o. Prezydenta miasta: 
Dr. Otto Nadolski, w. r. 

*
Przed świętem 3-cio Majowem 

w arto przypom nieć, że z tytułu zbiór­
ki Daru Narodowego wpłynęło do ka­
sy Zarządu Głównego T . S. L. w ro­
ku 1929 złotych 166.565.47, ze wszyst­
kich W ojewództw Małopolski. N a te­
renie W ojewództwa lwowskiego ze­
brano zi. 63.921.34 . Chcielibyśm y by 
zbiórka tegoroczna na terenie nasze­
go W ojewództwa dala najmniej sto 
tysięcy zł. Może w dniu 3-go maja 
potrafim y sobie odmówić niejednej 
przyjemności a pieniądz rzucimy do 
puszek i na listy składkowe.

W dmu 3-go maja urządzona bę­
dzie na placu św. Ducha, a w razie 
niepogody w sali Sokoła M acierzy 
wielka loterja fantowa połączona z 
koncertem muzyk i zabawami. Lote­
rja zaopatrzona jest w 1.600 fantów 
o dużej wartości. O bok fantów ży­
wnościowych jest 400 książek. Cena 
losu 50 gr. Dochód z loterji na zakup

! książek dla tych miejscowości, w któ- 
| rych szerzy się najbardziej propagan­

da antypaństwowa.
U roczysta Akadcm ja odbędzie s:ę 

w piątek, 2. maja w wielkiej sali R atu ­
sza. Bilety po 2 z!., 1 zł. i 50 gr. są 
do nabycia w Domu O światowym  
TSL . ul. Czarnieckiego 1, I. p.

Zarząd czytelni T SL . im. Stefana 
Żeromskiego w Bogdanówce urządza 
w dniu 3-go maja o godz. 16 uroczy­
stą Akademię w sali Kasyna Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego w 
Bogdanówce.

Przypom inam y, że w środę, 30 
kwietnia i czwartek 1 maja br. odbę­
dzie się w Domu Oświatowym  T SL. 
ul. Czarnieckiego 1, I. p. rozdawnic­
two odznak, legitym acyj i puszek do 
zbiórki Daru Narodowego. Uprasza 
się organizacje i stowarzyszenia o 
przybycie między godz. 18-tą a 20-tą. 
Organizacje współpracujące z Kom ite­
tem obchodu 3-cio Maiowej rocznicy, 
krzątają się dzielnie, a zwłaszcza A k a­
demickie K olo T SL. chce w tym ro­
ku rekordowo wystąpić, tak pod 
względem udziału w zbiórce na Dar 
N arodow y, jak i obesłania prowincji 
prelegentami.

Z  A . K . T . S. L. kom unikują: 
Chcąc ułatwić pracę kolegom w y­
jeżdżającym z odczytam i w dniu 
3-go maja. Akadem ickie K oło T SL . 
urządza dnia i-go  maja o godz. 19-tej 
w sali Domu Oświatowego ul. C zar­
nieckiego 1, II. p. dwa odczyty: 1) 
prof. dr. August Paszkudzki: „K o n ­
stytucja majowa a Polska współcze­
sna” . 2) prof. Marjan Stecków : „P o ­
pularny w ykład o Konstytucji majo­
w ej". Ze względu na wielką ilość 
czytelń, do których w dniu 3-go ma­
ja muszą wyjechać prelegenci, obec­
ność członków sekcji prelegentów o- 
bowiązkowa. Goście i sym patycy mile 
widziani.

Jak lwowski powiat uczci Święto Konstytucji 
Trzeciego Maja.

Obchód Konstytucji 3-go Maja 
odbędzie się w sobotę, dnia 3-go ma­
ja b. r. w Dawidowie, powiatu lw ow ­
skiego, przy współudziale delegacyj z 
powiatu lwowskiego i miejscowej 
ludności.

Program :
Dnia 3-go maja 1930 r. godzina 

1 1 . 1 5  solenne nabożeństwo w kościele 
parafialnym  w Dawidowie i uroczy­
ste kazanie, po nabożeństwie pochód 
korporacji i organizacji społecznych i 
gości, poprzedzony banderjami ra  
miejsce uroczystości.

Godzina 1 2 : 1 5 :  Poranek na boisku 
sportowem w Dawidowie, na który 
złożą się:

1) Śpiew dzieci szkolnych,
2) Produkcje zjednoczonej orkie­

stry Kółka rolniczego w Dawidowie 
i Sichowie,

3) Przemówienie dra Zdzisława 
Strońskiego, posła na Sejm,

4) „Wesele Podlwowskie” , w idowi­
sko regjonalne, połączone z rewją 
strojów ludowych, zachowanych z 
dawnych czasów,

5) W ybór najpiękniejszego stroju 
ludowego, najwierniejszego pod wzglę­
dem etnograficznym  i fo lk lorystycz­
nym.

Dla przewożenia gości ze Lw ow a 
i innych okolic powiatu, kursować bę­
dą od godziny 9 rano w dniu 3-go 
maja z dworca autobusowego przy 
placu Strzeleckim we Lwowie, spe­
cjalnie na ten cel przeznaczone auto­
busy.

Po uroczystości autobusy odwio­
zą gości z powrotem  do Lwowa.

N adto z D w orca głównego od­
chodzi pociąg o godzinie 10.40, po­
w rót o godzinie 16.26.

Kom itet uprasza o jak najliczniej­
sze delegacje w strojach ludowych z 
powiatu lwowskiego.

0  dekorację miasta.
Zbliża się dzień Święta Państwo­

wego 3-go Maja. Nauczeni doświad­
czeniem lat poprzednich, zwracam y 
się z gorącym  apelem do mieszkań­
ców  miasta Lw ow a, by swoje domy 
udekorowali flagami państwowemi.

Przyjezdni z zagranicy, zawadzając 
w  dnie uroczyste o nasze miasto, w y ­
rażają niejednokrotnie zdziwienie, z 
jaką obojętnością zachowuje się ono 
wobec momentów, które zasługują 
na pamięć wiekopomną i cześć pow ­
szechną. Tu i ówdzie zwiesza się z 
dachu lub balkonu więcej niż skrom ­
na chorągiewka, której barw bardzo 
często odróżnić z pod pyłu i brudu 
niepodobna, reszta pławi się w  sza- 
rzyznie i martwocie. A  jednak gdzie­
indziej, ę* innych kulturalnych społe­
czeństwach fakt tego rodzaju jest

wprost nie do pomyślenia. I inne 
miasta polskie zachowują się inaczej, 
dla czegóżby tylko Lw ów  miał stano­
wić pod tym  względem smutny bar­
dzo w yjątek? A  zresztą pamiętamy 
dobrze, że i ten Lw ów  bywał bardzo 
bogato i obficie dekorowany, gdy ro­
syjski stójkow y obchodził wszystkie 
dom y i przypominał ich mieszkań­
com o nowej „galów ce".

Nie posądzamy obywatelstwa 
lwowskiego o brak patriotyzm u, na­
wet o nielojalność względem zm ar­
twychwstałego własnego Państwa. 
Znam y je przecie zbyt dobrze i wie­
m y, jak gorąco miłuje ono Polskę. 
Jest to jeno lenistwo i niedbalstwo, 
które raz wreszcie skończyć się musi! 
Państwo Polskie użycza wszelkiej 
swobody i wszelkich przyw ilejów

wszystkim swoim obywatelom  bez 
względu na narodowość i wyznanie. 
Równe prawa pociągają jednak za so­
bą i równe obowiązki.

Nie wątpim y, żc apel nasz nie

przeminie tym  razem bez echa i ze 
w dniu 3-go Maja ożywią się wszyst'  
kie ulice flagami narodowemi, ta ’ 
jak to bywa w innych państwach.

— mre —

Waszyngton— Moskwa via Warszawa*
tamentu spraw zagranicznych, skąd 
nie otrzym ał on jeszcze żadnych ® '  
strukcji. M. in. ambasador amerykan* 
ski wyrazić się miał: »Mojem zdanie®' 
każdy obywatel amerykański w in ®11 
być dobrze poinform owany o Rosji*- 
Dziennik podaje nadto, że w politycZ" 
nych kołach amerykańskich istnieif 
częściowo pogląd, jakoby WillysoWi* 
k tóry  w  dniu 14  maja opuszcza A ® e“ 
rykę, specjalnie w celu utrzymania n,e." 
oficjalnych stosunków z S cw ieta®1' 
powierzono stanowisko ambasado® 
amerykańskiego w W arszawie.

H am burg, 29 kwietnia. (P. A . T.).
»Hamburger Fremdenblatt« na pod­
stawie wiadomości z W aszyngtonu do­
nosi, że nowoniianowany ambasador 
Stanów Zjednoczonych w W arszawie, 
W illys oświadczył, iż zamierza zatru­
dnić w ambasadzie jednego lub kilku 
współpracowników, którzy byliby do­
kładnie obeznani ze sprawami rosyj­
skiemu i władali biegle językiem rosyj­
skim. C zy bezpośrednie studjum spr.,.w 
rosyjskich i stosunki W atzyngton-M o- 
skwa v.ia W arszawa będą prowadzone, 
nie zależy od W illysa, lecz od depar-

Zebrania powiatowe B. B. W. R.
w Województwie lwowskiem.

W  ostatnich dniach staraniem Za­
rządów okręg, odbyło się na tere­
nie W ojew. lwowskiego 9 zebrań pu­
blicznych, na których posłowie B. B. 
W . R . referowali o programie i za­
mierzeniach gospodarczych Rządu 
Premjera Sławka. Zebrania odbywały 
się w nastroju poważnym, im ponują­
cy udział ludności ze wszystkich sfer 
gospodarczych i społecznych jako w y­
raz siły obozu rządowego, świadczy! o 
wielkiem  zainteresowaniu zagadnie­
niami najistotniejszemi w Państwie.

T y lk o  w  dwóch miejscowościach w 
Przemyślu i Drohobyczu, zjednoczona 
sejmokracja usiłowała spokój zebrań 
zakłócić, usiłowan;a te jednak rozbiły 
s.ę o mocną i zdecydowaną postawę 
zebranych.

I tak w Brodach:
Dnia 24 bm. odbyło się zebranie 

w  sali Rady miejskiej pod przewodnic­
twem inż. SCattnera. Obecnych 400 
osób. R eferaty wygłosili posłowie: dr. 
Zdzisław Stroński i W ładysław "Woj­
towicz.

W  Strzyżowie:
Dnia 27 bm. w sali domu paraf. 

Obecnych 450 osób. Referowali posło­
wie: Dobrzański, Kautzky i Jarosz.

W  Przemyślu:
O dbyło się zebranie w sali Gwiazdy 

pod przewodnictwem p. S. Skórskiego 
Ludwika w obecności 600 osób. R efe­
rowali posłowie Loewenhertz, Kosy- 
darski, Garlicki oraz senator N ow ak 
Antoni.

W  Borysławiu:
"Wiecowano w sali Sokoła. Przewod­

niczyli: inz. Machnicki i W ojciech
Dzięgiel. Obecnych 800 osób. Przerna- 
wiali posłowie: W ojtow icz i Wojcie­
chowski.

W  Drohobyczu:
W  sali Sokoła pod p rzew o d n ic­

twem inż. Biluchowskiego i p. Rzep­
ki w  obecności 1200 osób, referował* 
posłowie: "Wojtowicz i W ojciechow ski-

W  Jarosławiu:
W  sali Sokola. Przewodniczy! P' 

Tyralski. Obecnych 800 osób. Referuj 
wali prezes Dziędzielewicz i p °s6 
Seidler.

W  Krośnie:
W  sali Sokoła. Przewodniczył P' 

Jam róz. Obecnych 750 osób. R ef®"0" 
wał poseł Krukierek.

"W Głuchowcu, p. lwowski:
O dbył się wiec pod golem niebe®: 

Obecnych 500 osób. Przew odnich 
inż. Zahaczewski. Referow ał w 
ku ruskim poseł W ysoczański.

Wreszcie 28 bm. odbyło się zebra­
nie powiatowe w Mościskach W sl 
Sokola pod przewodnictwem pp. Dr,°! 
hojowskiego i Ziem by, w obecnosc1

700 osób. Referow ali: posłowie: Woj­
towicz i dr. Stroński.

Wszędzie jednogłośnie uchwale®0

rezolucje hołdownicze dla p. Prezy* 
denta Mościckiego i Marszałka Piłsud­
skiego, zaufanie i poparcie Rządów 1 ?' 
Premjera Sławka, rezolucję konstytu­
cyjną i samorządową, oraz potępię®.6 
i oburzenie zjednoczonemu partyl' 
nictwu za działalność szkodliwą 
Państwa.

Kilkakrotnie już na łamach naszego 
pisma poruszaliśmy konieczność jak 
najbaczniejszej ochrony ptactwa, nara­
żonego niestety na zbyt wiele niebez­
pieczeństw z różnych stron pochodzą­
cych.

Obecnie gorący apel w tym  kierun­
ku znajdujemy w ostatnim numerze 
„Ech Leśnych" pióra p. H enryka Zien­
tarsk iego .

Najm ilszym i, najwdzięczniejszymi 
towarzyszam i człowieka są ptaki — 
pisze między innemi autor. —. N iepo­
dobna sobie w yobrazić żałobnego na­
stroju, któryby zapanował na świecie, 
gdyby naraz wskutek jakiejś bliżej nie­
określonej klęski wyginęła cala ta 
skrzydlata rzesza, umilająca nam życie 
swoim świergotem i śpiewem, ba — 
ponadto oddajaca nam nieocenione u- 
sługi przez tępienie niezliczonego mnó 
stwa groźnych szkodników, niszczą­
cych ustawicznie nasze lasy i ogrody.

Niestety, mało jest ludzi, należą- 
cie to oceniających. Tolerowany jest 
barbarz5*ński zwyczaj w yłapywania i 
więzienia tych skrzydlatych mieszkań­
ców naszych pól, lasów i ogrodów. N a 
leży stanowczo temu położyć kres. 
Niech nikt nie kupuje am jednego

Ochrona ptactwa.
ptaszka, a wypuści więzionego z klatki 
z pierwszym podmuchem wiosny.

Niech każdy jak może tępi i PrZf ” 
śladuje niecny proceder w y ła p y w a ®3 
ptaków. W obec plagi kotów w na 
szych ogrodach miejskich, których t0 
zwierząt tępić niepodobna, gdyż ®  
potrzebne do walki z inną plagą: ® U
szy i szczurów, należy umieszczać 
powiędnie budki dla ptaków ró żn y®1 
wielkości. W  zachodnich W o je w ó ń 2'  
twach Rzeczypospolitej takich budę16 
jest nieporównanie więcej niż u i"®*' 
Budki takie bardzo łatwo można rob® 
samemu. K ażdy nawet mniejszy og1"0 
czy też park powinien mieć takich ku' 
dek od kilku do kilkunastu, w  m ®  
swe; wielkości.

Czas już najwyższy tę akcję int<® 
sywnie przeprowadzić. Od nas samy6"1 
zależy, aby puste w  porównaniu 2 
sami i ogrodami południowemi, P °z e 
wionę ptaków lasy i ogrody naszy6 
stron, ożyw iły  się należycie 
w ym  rojem skrzydlatych śpiewak0 
— skrzętnych obrońców drzew i ki-26 
w ów przed armją szkodników — 0 
wadów.

4
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Katarzyny 

Gr.-kat. Sym eona

Wschód słońca g 4 m 0‘! 
Zachód „ g 18 m 40 
Długość dnia g i l  m 35

LWOWSKA
K A T R  W IELKI.

Środa, 30 kwietnia, o godz. 7.30 w iccz.: 
„Szebcrezada", ,,Postój kawalerji" i „Tańce 
połowieckie” . Tani dzień — ceny zniżone.

Czwartek, 1 maja, o godz. 3.30 popol.: 
„Baron cygański". Ceny najniższe.

Czwartek, 1 maja, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago". Tani dzień — ceny 
Uniżone.

Piątek, 2 maja, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Lwie serca" — premjcra. Zniżki ważne.

Premjera „Lw ich serc", rewji Irstorycz- 
oej J. S. Petryego zapowiada się niezwykle 
interesująco. Reżyserję objął znany reżyser 
i artysta p. Fr. Frączkowski, kostjumy i de­
koracje projektowała utalentowana art. ma­
larka p. .Przybylska, muzykę skomponował 
Znany kapelmistrz i kom pozytor Adam Soł­
tys. Obsadę tworzą pp. Malanowicz, Stępow- 
ski, Kw iatkowski, Guttner, Ratschka, T a r­
nawski, oaz bardzo liczny zespól dramatu te­
atrów miejskich. Układ baletowy St.-Faliszew­
skiego.

[ p a l c i e  t y lk o  [
Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 

lwięta narodowego 3-go Maja odbędzie się w 
Teatrze Wielki m o godzinie 7.30 wieczorem. 
Powtórzoną zostanie nowość repertuarowa 
Pt. „Lw ie serca" Petryego. Treść jest oparta 
na historji naszego miasta. Słowo wstępne 
Wygłosi p. dr. A rtur Kopacz. Przedstawienie 
Poprzedzi hymn państw ow i, w -konan r przez 
tukiestrę teatralną.

„Zem sta o mur graniczny", doskonała 
komedja Fredry ukaże się w dniu święta na­
rodowego o godz. 3.30 popołudniu po cenach 
niezwykle niskich celem uprzystępnienia sze­
rokim warstwom publiczności obejrzenia tego 
arcydzieła literatury polskiej. Obsada dosko­
nała 7, pp. Rasińską, Borowską. Dobrzańskim 
'  Kasińskim w rolach tytułowych.

t e a t r  m a ł y .

Środa, 33 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Pan Topaz". Zniżki ważne.

Czwartek, i maja, o godz. 7.30 wiecz.: 
nPan Topaz". Zniżki ważne.

Piątek, 2 maja, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Pan Topaz". Zniżki ważne.

W y s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j .

Środa, 8.15 wiecz.: „P eryferje", sztuka
W 4 aktach Fr. Langera.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .

A PO LLO : „Cuda kinematograf 1”  z w y­
stępem  reżysera Józefa Maycna.

C A SIN O : „Zdrada stanu".
C H IM E R A : „Przed wyrokiem ". 
C O LO SSEU M : „Tcm po-Tem po", w roli 

gt. Albertini.
F A T A M O R G A N A : „A w antura arabska" 

1 „M agdalena".
K O P E R N IK : Kobiecy Douglas Fairbanks, 

Bebe Daniels, „Panienka z objektywem ". 
LEW : „C ud X X  wieku".
M A R Y S IE Ń K A : Dźwiękowy Marsz we­

selny.
O A Z A : „Szachownica serc".
P A Ł A C E : „Pokusy Europy" (dźwięko­

wy).
P A N : „U roda życia" St. Żeromskiego. 
S T Y L O W Y : „Szalona hrabianka" i „Fred 

Thom pson".

Z Sokoła - Macierzy. Zwyczajne Walne 
Zgrom adzenie członków odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 19 maja 1930 r. o godz. 6, 
ewentualnie 7 wieczorem w malej sali gimna­
stycznej z porządkiem dziennym: Zatwierdze­
nie protokołów zeszłorocznych zgromadzeń, 
sprawozdanie z czynności W ydziału, sprawo­
zdanie kasowe, bilans i preliminarz i wnioski 
Komisji rewizyjnej. W ybory: prezesa i jego 
Zastępcy. 7 członków W ydziału, 12 członków 
i 6 zastępców Sądu honorowego, 3 członków 
komisji rewizyjnej, delegatów do Rad dziel­
nicowej i okręgowej wnioski W ydziału i zgło­
szone na piśmie wnioski członków, wnioski 
- interpelacje członków. Bliższe szczegóły w 
ogłoszeniu, wywieszonem w gmachu.

Obchód K o ściu szk o w sk i. Onegdai 
minęło 136 lat od chwili przysięgi 
W ielkiego W odza i Naczelnika N aro­
du Polskiego Tadeusza Kościuszki, 
oraz zwycięstwa pod Racławicami. To 
też jak corocznie staraniem Tow . 
Pol. Młodz. im. Tadeusza Kościuszki,

odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
tym dniu w kościele Archikatedral- 
nym . na które przybyły delegacje z 
ramienia W ojewództwa, Związki O- 
brońców  Lwowa,’ p. pułk. Baczyński, 
delegacie poszczególnych pułków i
komendy miasta, Ochotnicza Straż 
Pożarna, następnie delegacje ze sztan­
darami, I o w . Strzelnica, Związek K o ­
le jowców (Z. K. P.), T ow . Gwiazda, 
Z w iązek  Cechów rzemieślniczych, 
T o w . im. j .  Kilińskiego i Związek 
H allerczykó w . W ieczorem o godz. 
6-tej odbył się przy licznie zebranej 
publiczności odczyt.

Sprawa zapisu ś. p. dra Leszka 
Cygi. Z powodu wiadomości o zapi­
sie ś. p. dra Leszka C yg i wyjaśnia nam 
T o w arzystw o  Szkoły Ludowej, że za­
pis ten nie jest przeznaczony na rzecz 
f owarzysrwa, lecz na wieczystą Fun­

dację Schroniska dla zaniedbanych 
chłopców we Lwowie, które ma po­
zostawać pod zarządem Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej z udziałem dwóch 
przedstawicieli R ady Miejskiej lw ow ­
skiej, a kuratorem  Fundacji ma być 
wychowanek ś. p. Zmarłego p. Stani­
sław Banach. Zapis składający się ?. 
go tów ki i papierów wartościowych, 
oraz kamienic w Bydgoszczy, które 
muszą być w tym  celu spieniężone, 
wynosi rzeczywiście ponad 30.000 
dolarów, ale Fundacja wedle w yraź­
nej woli Fundatora ma wejść w  życie 
dopiero wówczas, gdy będzie miała 
zapewniony dochód conajmniej 8.oco 
dolarów rocznie, co wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa może nastąpić 
najwcześniej dopiero za 10  lub 12 Lit.

| tutki z filtrem |
Czynsze w maju nie ulegają zmia­

nie. Miarodajne są m nożniki czynszo­
we, ogłoszone przez nas przed 
miesiącem. W ynoszą one w tym mie­
siącu — licząc od 100 koron czyn­
szu, płaconego w czerwcu 19 14  r. -—

dla mieszkań i-pokoiow ych z kuchmą 
lub bez kuchni 95.55, zaś dla wszyst­
kich innych mieszkań od 2 pokoi 
wzw yż, oraz dla wszelkich lokali 
handlowych, przem ysłowych, rze­
mieślniczych, wszelkiego rodzaju skle­
pów, pensjonatów i t. d. 105. W  ma­
ju płatny będzie podatek lokatorski 
za II kwartał br. na podstawie cze­
ków PKO ., rozesłanych przez Magi­
strat.

s t o ł e c z n a

W alny Zjazd W eteranów „A rm ji 
B łękitnej" w W arszawie, zawiadamia 
wszystkich kolegów weteranów A r­
mji Polskiej z Francji, że W alny 
Zjazd, zapowiedziany uprzednio na 
8 i 9-go czerwca r. b. został odłożony 
na 13  i 14-go lipca 1930 r. W szyscy 
koledzy weterani Arm ji Polskiej z 
Francji pozostający w rezerwie i 
czynnej służbie wojskowej, proszeni 
są o jaknajrychlejsze zgłaszanie swo­
ich nazwisk i adresów do Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia W etera­
nów A rm ji Polskiej z Francji, W ar­
szawa, Żórawia N r. 40, m. 9

Uczczenie Curie - Skłodowskiej 
przez m. W arszawę. W  celu uczcze­
nia wielkiej uczonej, Marji - Salomei 
Curie - Skłodowskiej postanowił Ma­
gistrat na elewacji domu N r. 16 przy 
ul. Freta umieścić m arm urową tabli­
cę z napisem treści następującej; 
„W  tym  domu przyszła na świat, dnia 
7 listopada 1867 r. Marja-Salomea 
Curie - Skłodowska, laureatka nagro­
dy N obla, zasłużona na polu nauki 
obywatelka honorowa m. st. W arsza­
w y” .

NO W O ŚCI N A  T U A L E T Y  dla Pań, jak: 
Crep georgetta jedwabna, Crep satin w naj­
modniejszych kolorach, fulary ljońskie, Crep 
de chinc, wełniana georgetta, materjaly pod­
szewkowe do płaszczy w olbrzymim wyborze 
i po cenach bardzo przystępnych poleca firma 
W IT T ELS, Lwów, Rutowskiego 7, naprzeciw 
katedry. Ulgi w spłatach. 329z
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Uchwały Magistratu.
N a wczorajszej sesji Magistratu 

odbytej pod przewodnictwem K om i­
sarza Rządu dr. Nadolskiego uchwa­
lono między innymi przyznać T a r­
gom Wschodnim we Lw ow ie sub­
wencję w kwocie 80.000 zł. płatnej 
w czterecch ratach po 20.000 zł. U- 
dzielono W iktorji i Ludwikow i Przy­
byłowiczom pozwolenia na budowrę 
parterowego domu mieszkalnego na 
Bogdanówce. Zatwierdzono spółdziel­
ni oficerskiej p. t. „W łasny D om ” 
plany na budowę 6-ciu domów jed­
nopiętrowych na t. zw. Filipówcc, 
poruczono Związkowi Niewiast K ato ­
lickich piw.eprowadzenie akcji działek 
ogrodowych, i w tym  celu wydzierża­
wiono im kompleks gruntów miej­
skich w rozmaitych dzielnicach m ia­
sta, udzielono W acławie Rydzewskiej

pozwolenia na budowę jednopiętrowe­
go budynku mieszkalnego przy ul. 
Lwowskich Dzieci 1. 32. — U chw alo­
no dalej udział gminy w M iędzynaro­
dowej W ystawie Kom unikacji i T u ry ­
styki w Poznaniu. Pozwolono Leonar­
dowi i Karolinie Dziedzińskim na bu­
dowę 2-piętrowego domu mieszkalne­
go na ul. Ostrołęckiej. Dostawę szu­
tru rzecznego do robót drogowych 
oddano firmie S. Scheer w Stryju, 
zaś firmie Grodl w Skolem oddano 
dostawę 40 wagonów kamienia łama­
nego dla celów drogowych. W  dal­
szym ciągu przyznano ośmiu uczniom 
i uczenicom stypendja z miejskiej 
fundacji stypendyjnej ku uczczeniu 
10-lecia odrodzenia Państwa Polskie­
go. W  końcu przyznano cały szereg 
subwencyj.

Ujęcie złodzieja kasowego.
Jak  już w swoim czasie donosi­

liśmy, dnia 18 bm.. dokonano włam a­
nia kasowego do biur towarzystwa 
ubezpieczeń „Runione Adriatica di 
Sicurta” przy ul. 3-go Maja 12 , skąd 
po rozpruciu kasy skradziono gotów ­
kę w kwocie 1 .10 0  zł. Policja wszczę­
ła w tej sprawie energiczne dochodze­
nia, które w krótkim  czasie doprowa­
dziły do ujęcia sprawcy. Mianowicie 
w vwiadow cy Kowalski, Biskup i K o ­
niusz stwierdzili, że włamania tego 
dokonał niebezpieczny złodziej kaso­
w y Zygm unt Feuer, nieposiadający 
stałego miejsca zamieszkania, który 
po dokonaniu powyższego czynu u-

kryw ał się. Funkcjonarjusze W ydziału 
Śledczego zdołali go jednak p rzytrzy­
mać w dniu 28 bm. w mieszkaniu je­
go kochanki Eugenji N ow ickiej, za­
mieszkałej przy ul. Szewskiej w Kle- 
parowie. Feuer nie przyznał się do 
zarzucanej mu kradzieży, został jed­
nak przez świadków stanowczo roz­
poznany jako ten, który krytycznej 
nocy włam ywał się do wspomnianego 
wyżej biura. Ponadto Feuer zgubił na 
miejscu włamania swój scyzoryk, któ­
ry przez wyw iadow ców  rozpoznany 
został jako jego własność. Feuera od­
stawiono do więzienia sądu okręgo­
wego karnego.

Ostatnie wiadomości 
z  m asta.

P R Z E JE C H A N IE . W czoraj popo­
łudniu obok kawiarni wiedeńskiej 
bryczka zaprzężona w dwa konie, 
własność inż. Reissa, którą powoził 
woźnica Stefan Jarosz najechała na 
9-letnią Szarlottę Kupferschmidt, 
która jednak dzięki szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności nie odniosła wsku­
tek tego wypadku żadnych obrażeń 
cielesnych.

P O T R Ą C O N A  P R Z E Z  K O N IA . 
Stefan D m ytrych, rolnik z Kamiemo- 
brodu, pow. Gródek Jagielloński, po­
zostawił wczoraj na ulicy konia z w o­
zem bez dozoru. W  pewnej chwili 
koń przestraszywszy się przejeżdża­
jącego samochodu skoczy! na chodnik 
i potrącił niejaką Zofję Łubieniową, 
zamieszkałą w Sygniówce, która u- 
padłszy na chodnik doznała uszkodze­
nia ciała. Przeciwko D m ytrychow i 
sporządzono doniesienie.

N IE B E Z P IE C Z N E  P O G R Ó Ż K I. 
Przeciwko Zofji Zarapatowej sporzą­
dzono doniesienie za uderzenie kamie­
niem w głowę i odgrażanie się zabi­
ciem Marji Sokół, zamieszkałej przy 
ul. Kasztelańskiej 15. — Przeciwko
znanemu już niejednokrotnie z kronik 
policyjnych i rozpraw sądowych D a­
mianowi Chorobijowskiem u, właści­
cielowi realności przy ul. Anczew- 
skich 1, sporządzono doniesienie za 
niebezpieczne pogróżki względem o- 
soby Bolesława Ziem niakowskiego, 
zamieszkałego w tejże realności. Cho- 
robijowski odgrażał się Ziem niakow- 
skiemu, że jeżeli nie w yprowadzi się 
z jego domu, to go zamorduje.

W Ł A M A N IE  K A SO W E. Józef 
Karrach, właściciel biura przemysło­
wego przy ul. Kościuszki 18 zawiado­
mi! policję, że w nocy z 28 na 29 bm. 
nieznani sprawcy dokonali w jego biu­
rze włamania kasowego. Rozpruwszy 
kasę zabrali 1.16 0  zł., 160 doi., około
3.000 koron czeskich oraz 25 szylin­
gów w zlocie. Po dokonaniu włama­
nia sprawcy niespostrzeżeni przez ni­
kogo zbiegli. Funkcjonarjusze policji 
wszczęli w  tej sprawie dochodzenia.

L. 30

K O C H A SZ  P O L SK IE  MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Z A K W E S T JO N O W A N E  F U T R A .
W ydział śledczy zakwestjonował o- 
statnio w czasie rewizji kilka futer 
pochodzących niewątpliwie z kradzie­
ży. Interesowane osoby mogą zgła­
szać się w godzinach urzędowych w  
biurach wydziału śledczego celem e- 
wentualnego rozpoznania swej wła­
sności.

W Ł A M A N IE  D O  SK L E P U . N ie­
znani sprawcy włamali się wczoraj do 
sklepu W ilhelma Kahanego przy ul. 
Kazimierzowskiej 16 skąd skradli 10  
koców flanelowych, wartości 400 zł.

K R A D Z IE Ż E . H enryk Szander, 
zamieszkały przy ul. Zielonej 3, za­
wiadomił policję, że z mieszkania je­
go zginęły rozmaite rzeczy ogólnej 
wartości 240 zł. — Nieznani sprawcy 
dostali się wczoraj na strych realno­
ści przy ul. Serbskiej 17 , skąd skradli 
na szkodę dr. H enryka Fresmana bie­
liznę męską i damską, wartości około
2.000 zł.

Z  wydawnictw perjodycznych.
„Panteon Polski". Ostatni, 67 numer 

„Panteonu Polskiego" z dnia 1 5 kwietnia br., 
zawiera następujące artykuły : Matkowskiego 
Władysława „N a polach M ołotkowa", — W ła­
dysława Kostyk - Bartosza „Kompanja Sa- 
rów  I Brygad y", — Maja Antoniego „Z  Drugą 
Brygadą" (Sierpień 19 14  — marzec 19 15), do­
kończenie pracy Jana Starościaka p. t. „Z  
dywizją polską na Syberji" i dalszy ciąg arty­
kułu Józefa Bialyni Chołodeckiego „Polacy w  
składzie wojsk austrjackich". Numer uzupeł­
niają notatki informacyjne i sprawozdania z; 
książek.
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Z Rady Przybocznej.
N a przedstawiony przez r. Litwi- 

nowicza wniosek komL>j; matki de­
sygnowano z tona R ady, na mający się 
c d b y : w maju w W arszawie zjazd 
przedstawicieli miast następujących 
delegatów: dr. Brzeski, ks. proL Szy- 
delski, dr, Wasser, dr. Decykiewicz, 
dr. Schmorak, dr. Przygodzki. Prezy- 
djum będzie reprezentowane przez 
Korn. Nadolskiego i Obmińskiego.

R . dr. Schm orak wniósł interpela­
cję w sprawie bezwzględnego ściągania 
podatku lokatorskiego od ubogich, 
domagając się odpisania tego podatku 
w  wąpadkach stwierdzonej nędzy 
płatnika.

Kom . Nadolski odpowiedział, że 
orzeczenie w tej sprawie jest częścio­
wo zależne od władz skarbowych i na 
to kom isarjaty nie mają wpływu.

D r. Wasser przedstawił fatalne 
stosunki bezpieczeństwa, panujące we 
L w o w e , poczem postawił wniosek na­
gły, aby Zarząd miasta zwrócił się do 
władz centralnych z przedstawieniem 
konieczności pomnożenia funkcjona- 
rjuszy policyjnych.

W  dyskusji wszyscy m ówcy godzili 
się na to, iż jednym  z głównych po­
w odów  fatalnego stanu rzeczy jest 
przeciążenie funkcjonarjuszy p alicyj- 
nych, a nadto powierzenie im takich 
czynności, jak n. p. przestrzeganie go­
dziny policyjnej zam ykania sklepów, 
które odciągają ich uwagę od śledzenia 
przestępców. W niosek dra Wasi-.ra u- 
chwalono olbrzym ią większością gło­
sów.

Po załatwieniu drugich uchwał, w  
myśl referatu dra Wassera, uchwalono 
w  sprawie poboru podatku gminnego 
od zbytku mieszkaniowego utrzym ać 
za rok bieżący stawkę w  dotychczaso­
wej w j sokości, t. zn. 8 proc. od czyn­
szu podstawkowego za każdy zbędny 
pokój.

U chwalono obniżyć kary za zw ło­
kę od wszelkich opłat i podatków 
gminnych od 1 maja br. na 1 proc.

R . dvr. Suesser przedstawił referat 
w  sprawie zaciągnięcia pożyczki z 
państwowego funduszu bado wlanego. 
Rozdział tego funduszu prowadzi Bank 
Gospod. Kraj., do którego Gm ina m. 
Lw ow a ma zwrócić się o dodatkow y 
kred yt zł. 750.000, na dokończenie 
budowy bloku domów mieszkalnych 
przy ul. Arciszewskiego. Gm ina m. 
Lw ow a już zaciągnęła w  B. G . K . kre­
dyt 1 i pół miljona złotych z Państw.

funduszu budowl. na budowę domów 
mieszkalnych przy ul. Arciszewskiego, 
a obecnv referent wnosi ;o zezwolenie 
R ady Przybocznej na dalszy dodatko­
w y kredyt zł. 750.000 Rada Przybocz­
na wniosek r. dyr. Suessera uchwaliła 
jednogłośnie.

Z  kolei omawiana była sprawa re­
asumpcji uchwały R ady Przybocznej, 
dotyczącej sprzedaży giuntu miejskie­
go Spółdzielni mieszkaniowej „Z d o ­
bycz robotnicza" na Żelaznej Wiodzie. 
Przed 2 i pół laty odstąpiła gmina m. 
Lw ow a tej spółdzielni grunt miejski

pod warunkiem  przystąpienia do bu­
dow y w ciągu 2 lat. Skoro Spółdziel­
nia mimo dwukrotnego wezwania Ma­
gistratu nie rozpoczęła budowy, na 
wniosek referenta uchwalono reasump­
cję poprzedniej uchwały.

Sprawę wydzierżawienia sali te­
atralnej w Dom u N arodnym  jako 
trzeciej sceny dla teatrów miejskich, 
referował r. dr. Brzeski. Sprawa ta 
w ywołała dyskusję wśród reprezentan­
tów ugrupowań ruskich, a mianowicie 

'sen. D ecykiewicza i kom. Baczyńskie­
g o  i dr. Łysiaka. Uchwalono przyjąć 
ofertę ruskiego Instytutu „N arod ny 
D o m " na wynajęcie sali teatralnej wraz

Z Polskiego Banku Przemysłowego.
W alne Zgromadzenie zatwierdziło 

przedłożony przez Zarząd bilans za 
rok 1929 oraz rachunek strat i zy ­
sków, udzielając równocześnie R a ­
dzie i Zarządowi absolutorjum z czyn­
ności w r. 1929. N a wniosek Zarządu 

W alne Zgromadzenie uchwaliło na­
stępujący rozdział

...............................zł. 423.7S8.17

Dnia 29 kwietnia 1930 r. odbyło się 
we Lwowie, w sali posiedzeń Banku 
X V III  Zwyczajne doroczne Walne 
Zgromadzenie Akcjomarjuszy Banku 
pod przewodnictwem p. W itolda O- 
strowskiego. N a Zgromadzenie zgło­
szono szt. 53.456 akcji, przedstawiają­
cych 10 .691 głosów.

czystego z y s k u .......................................
do Zwyczajnego funduszu rezerwowe­

go przydzielić 15 proc. od sumy 
.351.641.62 t. j. kwotę 

na wypłatę 6 proc. dywidendy (jak za 
rok 1928) przeznaczyć kwotę 

resztę zaś w kwocie . . . .  
przenieść na rok następny.

Po przeprowadzeniu tej uchwały rezerwy Polskiego Banku Przem ysło­
wego wynoszą:
zw yczajny fundusz r e z e r w o w y ...................................................  zł. 423.240.18
rezerwa specjalna ...................................................................... ........... 3,000.000.—
przeniesienie reszty zysku z r. 1 9 2 9 ............................................... zł 11 .0 4 1.9 3

R a z e m ............................................................................. zł. 3 4 3 4 .2 8 2 .11
przy kapitale akcyjnym  zł. 6,000.000.

zł. 52.746.24 

., 360.000.— 412.746.24
1 1 .0 4 1 .9 ;

Za kupom N r. 3 od akcji zlotowych 
przypada do w ypłaty 6 proc. dyw i­
denda, t. j. zł. 6, od akcji, płatna od 
1 lipca 1930 r.

Ustępujący z R ad y Członkowie pp. 
dr. Marcin Szarski, Inż. W iktor H ła- 
sko i W itold Ostrowski zostali ponow­
nie wybrani członkami R ady na okres 
trzyletni t. j. do końca 1932 r. D o K o ­
misji rewizyjnej na rok 1930 wybrano 
ponownie Panów: A rtura Bischofa,
Edwarda Nelha i Józefa Padewskiego, 
zaś pp. Jana Bielskiego i Jana K rzyża­
nowskiego na zastępców.

Uchwalone przez N adzw yczaj­
ne W alne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szy Banku dnia 10  lutego 1 9 3 C  r. pod­

wyższenie kapitału akcyjnego o zło­
tych 14,000.000 t. j. do wysokości 
20,000.000 złotych zostało już częścio­
wo przeprowadzone drogą emisji szt. 
6o.coo akcji po zł. 100 imiennej w arto­
ści po kursie emisyjnym zł.105 . W szyst­
kie akcje zostały objęte przez dotych­
czasowych akcjomarjuszy, a równocze­
śnie wpłacona gotówka do kas Banku. 
Od dnia 29 kwietnia 1930 r. kapitał 
akcyjny Polskiego Banku Przem ysło­
wego wynosi zł. 12,000.000, zaś jawne 
rezerwy okrągło (po doliczeniu uzy­
skanej nadw yżki kursu emisyjnego 
nowych akcji) 3,600.000 zł., czyli 
własne fundusze łącznie 15,600.000 zł.

z bocznemi ubikacjami od 15 sierpm3- 
1930 na lat sześć za czynszem nu6'  

'sięcznym 6 tys. zł.
D r. Brzeski przedstawił następnie 

isprawę fundacji Ignacego Mullera z 
Czerniowiec, którj^ zapisał realność ^  
G zerniow cach, wartości 120  tys dc!a' 
rów  na rzecz katolickiego Dom u u- 

Moogich we Lwowie. Uchwalono p ° '  
czynić drogą dyplom atyczną starania 
o rewindykację tej fundacji w pełne) 
'jej waroości.

Załatwiono wreszcie szereg spra^- 
-dotyczących kupna gruntów i real­
ności.

„Sławna choroba".
Jest nią bezwzględnie reumatyzm* 

A  to z tego powodu, że z całą pewno­
ścią na żadną inną chorobę nie zapa­
dało tylu sławnych ludzi. Istniała na­
wet w starożytności teorja w m ed ycy 
nie, że dostatnie życie, dobre odży­
wianie się wywołuje reumatyzm. Te 
orja ta okazała się b ł ę d n ą ,  mimo to po­
zostało faktem , że sławni ludzie mkh‘ 
nują do reumatyzmu.

I tak od poety greckiego P in d a r a  
dowiadujemy się, że najdawniej histo­
rycznie znanym reum atykiem  by* 
słynny tyran z Syrakuz, Hieron, pro- 
tekor Pindara, dzięki którem u właśni6 
przechowała się dla potomności wia­
domość zarówno o 1 naturze choroby 
tyrana, jak o olbrzym ich sumach, ło­
żonych przezeń na lekarzy. W ogole 
mamy wiele historycznych danych 
świadczących o tern, że w staroż) tnC; 
Grecji był reum atyzm  dolegliwością 
ogólnie panującą. Zdaje się jednak, ze 
nie oszczędzał on i starożytnego R zy­
mu. Cierpiał nań rzym ski poeta Em 
njusz, cesarz August, a zwłaszcza je­
go przyjaciel H oracy, który w swo­
ich wierszach niejednokrotnie uskar­
ża  się na tę trapiącą go chorobę.

Przewija się dalej reum atyzm  po­
między historją średmowiecza i cza­
sów nowożytnych. Zapadali nań nie 
mai wszyscy członkowie dynastyi Me' 
dyceuszów i Burbonów, Cesarz Karol 
V . przez ostatnie swoje lata nic opu 
szczał wogóle łóżka, nie mogąc się u 
trzym ać na nogach. Cierpiał nań rów 
nież nasz Stefan Batory. FryderyK 
W ielki przez całe życie chodził ut\ ka- 
jąc, pochylony i o lasce. Cierpieli nan 
również ludzie piśmiennictwa i nauk* 
jak: Kalwin, Montaigne, T u rgo : La 
Rochefoucault, Leibniz, poeci Cha- 
teaubriand, Lamartine i inni.

Szczegóły tragedji w Columbus.
Po pierwszych, telegraficznych w ia­

domościach donoszących o straszli­
w ym  pożarze w więzieniu amerykań- 
skiem w Columbus, w stanie Ohio, 
który pociągnął za sobą śmierć ok. 
400 więźniów, nadeszły do Europy 
wstrząsające szczegóły katastrofy do- 
rownywującej rozmiarami słynnemu 
pożarowi w San Francisco w 1906 r., 
kiedy w  płomieniach zginęło także 
przeszło 300 osób.

Śledztwo wykazało, że pożar pow ­
stał z podpalenia, ogień bowiem w y­
buch f prawie jednocześnie w dwu bu­
dynkach, udleglych od siebie o sto me­
trów, a przytem  w jednym z nich zna­
leziono szmaty, nasiąknięte naftą.

N ie ulega wątpliwości, że ogień 
podłożyli przestępcy skazani na długo­
letnie w ięzienie, spodziewając się, że 
w  ogólnem zamieszaniu zdołają zbiedz. 
Zawiedli się jednak okropnie w swych 
rachubach, pożar bowiem przybrał w 
niesłychanie krótkim  czasie tak wielkie 
rozm iary, że część spiskowców sama 
straciła życie w płomieniach.

72-letni naczelnik więzienia i w ięk­
szość władz lokalnych nie zdołali za­
pobiec straszliwej katastrofie przez e- 
wakuowanie więźniów z płonącego bu­
dynku. D ozorcy więzienni, jak to z 
całym naciskiem podkreślają obszerne 
korespondencje radjowe, okazali w tej 
okropnej sytuacji zastraszające zdzi­
czenia t nieludzkość. Zaledwie kilku 
z nich usłuchało rozkazu otworzenia

cel i wypuszczenia więźniów, inni rzu­
cali klucze w płomienie, obawiając się, 
iż więźniowie dokonają krwawego po­
rachunku na znienawidzonych dozor­
cach.

Najwięcej więźniów straciło życie 
na najwyższem piętrze, gdzie znajdo­
wali się w  celach najgroźniejsi prze­
stępcy, a śród nich kilku skazanych na 
śmierć. Dozorca tego pietra odmówił 
otwarcia drzwi cel bez rozkazu dyrek­
tora więzienia, pożar zaś dotarł do te­
go piętra tak szybko, że zanim 
śród dym u i płomieni, zabrano się do 
otwierania krat, tworzących drzwi cel, 
część więźniów już padła zaduszona, 
część zaś, śród ryku i wrzasku wprost 
nieludzkiego, miotała się w  celach o- 
garniętych ogniem, nie mogąc się z 
nich wydobyć.

Inny znów dozorca zgubił w za­
mieszaniu klucze. T u  strażacy w  m a* 
skach przeciwpożarowych rozbijali 
młotami kraty. Zaczęły rozgrywać się 
dantejskie sceny. Zam knięci w celach 
więźniowie, dusząc się od dym u i go­
rąca, błagają o ratunek. M asowy obłęd 
ogarnął cale piętra więzienne. Dopiero 
przybyła straż ogniowa z okolicznych 
miast i wojsko, zajęły się ratowaniem 
nieszczęśliwych. N iezw ykłą przytom ­
ność umysłu i bohaterskie poświęcenie 
okazała 18-letnia córka jednego z na­
czelników więzienia, która wbiegła do 
płonącego budynku i zdołała otw o­
rzyć kilka cel. M iędzy uwolnionym i z

z płomieni, znajdował się Big Jim , o l­
brzym i m urzyn, oczekujący w yroku  
śmierci za kilka morderstw. Big Jim  
rzucił się na ratunek więźniów zam­
kniętych w najbardziej zagrożonem 
miejscu, do którego klucze zostały za­
gubione i potężnemi uderzeniami sie­
kiery, uwolnił 6-ciu więźniów, na któ­
rych płonęło już odzienie.

G dy wszakże część więźniów po­
magała w ten sposób dozorcom i stra­
ży ogniowej, inni odwrotnie, przeszka­
dzali strażakom, bijąc ich i przecinając 
węże gumowe. Dopiero gdy dyrektor 
więzienia dał rozkaz strzelania do o- 
pornych, zdołano bunt opanować.

Wreszcie po dwugodzinnej pracy 
wytężonej pożar opanowano. Dwa 
skrzydła więzienia spłonęły doszczęt­
nie. Podwórza więzienne przedstawia­
ły widok okropnego pobojowiska. 
L e ż Jy  na nich setki trupów tudzież 
rannych, zwołani zaś ze wszystkich 
szpitalów lekarze opatrywali poszwan- 
kowanych.

W  chwili wybuchu ognia znajdo­
wało się w  więzieniu 4.950 więźniów, 
ponieważ zaś gmachy więzienne prze­
znaczone b yły  pierwotnie tylko dla
2.000 więźniów, można więc w yobra­
żać sobie z jakiemi trudnościami po­
łączona była akcja ratunkowa.

Pod względem liczby ofiar, pożar 
ten więzienia w  Columbus należy do 
największych katastrof tetro rodzaju, 
jakie w ydarzyły  się w Stanach Zjedno­
czonych w  bieżącem stuleciu. T y lk o  
podczas pożaru, k tóry  w 1903 r. stra­
wił teatr Iroąois w  Chicago i podczas

pożaru, k tóry  wybuchł wskutek pa­
miętnego trzęsienia ziemi w San Fran- 
cisko w 1906 r„  400 do 500 ludzi stra­
ciło życie. I liczba ofiar pożaru w C o­
lumbus dosięgnie zapewne tej liczby.

Przerażająca katastrofa w Colum  
bus wyw ołała wstrząsające wrażenie 
w  całej Am eryce. Niedostateczność 
środków ratowniczych, a zwłaszcza 
nieludzki stosunek dozorców do o- 
fiar katastrofy, w yw ołały powszechne 
oburzenie, a prasa z naciskiem podno­
si, iż ofiarami padli w tym  w ypadku 
ludzie, którzy nie mieli pieniędzy, aby 
okupić się w ładzy policyjnej, która to­
lerując w stanie Ohio wielkich prze­
stępców, skazywała na kary więzienne 
stim« „p lotk i’’ .

Do stałej rubryki życia am erykań­
skiego należą już oddawna wybucha­
jące raz po raz bunty więzienne i u- 
silowania masowej ucieczki. I tym 
razem, pragnąć w  zamęcie alarmu 
pożaru uzyskać wolność, pewna gru­
pa więźniów podłożyła ogień. Ofiarą 
jego padło 400 ludzkich istnień. Pra­
sa amerykańska, komentując prze­
rażającą „tragedję w Colum bus", o- 
skarża naczelne władze Stanów Z je­
dnoczonych o uprawianie najobłud- 
niejszej polityki, polegającej na za­
m ykaniu oczu na straszliwe warun­
ki panujące w więzieniach am ery­
kańskich, z których zaledwi 1 tylko 
niektóre odpowiadają prym ityw nym  
wym ogom  humanitaryzmu.



^N r. m i G A Z E T A  L W  O W  S K  A  z dnia i maja 1930.

Ogłoszenia urzęaowe.
A M O R T Y Z A C JE .

>  p ^ c‘ I 54' 29- N a wniosek Sali Antman 
Przemyślu wzywa się posiadacza kwitu de­

l t o w e g o  następującej treści: „K w it depo- 
na 1000 (ty s'4c) dolarów am. efekt., 

ore zwrócimy dnia i września 1929 za 14- 
lowem wypowiedzeniem. Sielecki młyn pa- 

„Jan  M arja“  Jan  Bielawski i Ska w Przc- 
j Schatzker mp.“  — aby w czasokresie 
j.01 60 od dnia niniejszego ogłoszenia zgłosił 

w tutejszym Sądzie i kwti ten okazał.
Sąd groclzki, Oddział V. 

l r 2emyśl, dnia 25 września 1929. 4187

L I C Y T A C J E .
jj. E. X V I. 220/2S/59. Edykt licytacyjny. 

a Wniosek strony egzekwującej Firm y Pierw- 
? Gal. Tow arzystw o akc. rafinerji we Lwo- 
le odbędzie się dnia 2 lipca 1930 o godz. 10 

r^edpoł. w biurze N r. X V I na zasadzie już 
Sierdzonych warunków licytacyjnych, licy- 
CW następujących realności: Księga grunto- 
a Smina miasta Lwowa. whl. 214  II dz. O- 

n5czcnie realności: Dom piętrowy mieszkal- 
T  1 2 domy parterowe przy ul. Bogdanówka 

Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
j  zł. Najniższa oferta 64.425 zł. Do
tyności whl. 214 II ks. gr. gm. m. Lwowa 
akżą przynależności, opisane w protokole 

"gojenia, oszacowane na 18 5 t  zł. Poniżej naj- 
’2sZej oferty sprzedaż nie nastąpi. 4 1 7 7 / 3  

Sąd powiatowy miejski. Oddział X V I. 
Lwów, dnia 9 kwietnia 1930.

, E. 1165/29I5. Edykt licytacyjny. Dnia 
^  tttaja 1930 o godzinie 1 1  rano odbędzie się 
- 'idzie niżej wymienonym w biurze N r. 8 
C  Osadzie niniejszem zatwierdzonych warun- 

0w> licytacja 1/5 realności obj. whl. 2000 
"i11- Stryjówka. Nieruchomość powyższa oce- 
j l0n? jest na kwotę 2952 zł. Najniższa oferta 

zł. Poniżej tej ceny sprzedaż nic przyj- 
le do skutku. 4190

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 5 kwietnia 1930.

^  E. 9088/29. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
Jj rWca 1930 godzina 9 odbędzie się w pod­
a n y m  Sądzie biuro 52 licytacja 3/12 części 

^Dości obj. whl. 1596 i i8ąs gminy Kul- 
oszacowanych razem na 627 zł. 12 gr.

. ..łftiższa oferta razem wynosi 419  zł., po- 
**J której sprzedaż nie nastąpi. 4189

Sąd powiatowy.
Sambor, 3 kwietnia 1930.

ę, ■ E- 1327  29/12. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
pis'a I930 godzina 9 rano odbędzie się w pod- 

Sądzie biuro 53 licytacja realności 
' 950 gminy C zortków  stary, składającej 

A , z pb. 40/4 z domem i magazynem i pb. 
j t . 1® oraz realności whl. 1 17 0  tejże gminy, 
k  ^ ją c e j  się z pb. 40/5 z domem i budyn- 
flaD ’ 40/8. Do realności powyższych
„j jako przynależność warstat mecha- 

*ny wraz z maszynami i narzędziami, o- 
acOwany na 29456 zł. Cena szacunkowa 

j  ł 4̂ zł. Najniższa oferta 26000 zł. Warunki 
Przejrzenia w podpisanym Sądzie biuro 52.

Sąd powiatowy, Oddział V. 
Czortków, 31 marca 1930. 4183

1; E. 9477/28. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
PCa 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa- 
yjla Sądzie biuro 52 licytacja połowy real- 
0sci whl. 808 i całej realności whl. 810 gmi- 

T  Ozimina, oszacowanych razem na 5-563 
jj ' 52 gr. Najniższa oferta razem wynosi 37 11 

•’ Poniżej której spzedaż nie nastąpi. 4188 
Sąd grodzki.

Sambor, 23 kwietnia 1933.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
. T . IV . 99 29/12. W drożenie postępowania 

elem uznania za zmarłego. Katarzyna Mach, 
.rodzona 20 kwietnia 186 1 roku w Radom y­
ślu wielkim, powiat Mielec, córka Michała i

W ołakowskiej, stanu wolnego — wy-JekK
Jjhwszy się z Radom yśla wielkiego w roku 

9J  w niewiadomym kierunku — przypusz- 
Aalnie do Rum unji — bez wieści zaginęła. 
„ 2ywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Idowi lub jej kuratorowi Drowi Stanisławo- 
1 '  Murkocińsl^iemu, adwokatowi w R ado­

myślu Wielkim, wiadomości o zaginionej, zaś 
poszukiwaną Katarzynę Mach wzywa się, aby 
“ rejszy Sąd uwiadomiła o swem życiu co dnia 

81 grudnia 1930 roku. Dopiero po upływie 
8 ° terminu edyktalnego i na ponowny wnio- 

ek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
*nają;e ją za zmarłą. 3287

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, dnia 22 października 1929.

. T . IV. 92/29/4. Wdrożenie postępowania 
c ern uznania za zmarłego. Tomasz Golec, 
r°dzony dnia 9 lipca 1889 r. w Dulczy 

„ lclkiej, powiat Mielec, syn Adama i Marji 
Oławskiej, jako żołnierz b. austr. 40 p. p. 

£faz jako uczestnik wojny światowej na 
roncie rosyjskim w r. 19 14  bez wieści zagi-

/Wzywa się każdego o udzielenie tut. Są- 
1 lub jego kuratorowi Bronisławowi Ga- 
, ‘/Memu, adwokatowi w Tarnow ie wiadomo- 

1 o zaginionym, zaś poszukiwanego Tom a- 
o 1  Golca w zywa się, aby tut. Sąd uwiadomił 

sWcm życiu do 6 miesięcy od daty ogłosze­
ni1 rego edyktu sądowego. Dopiero po upły- 

le, tego terminu edyktalnego i na ponowny 
g ło s e k  wyda się ostateczne orzeczenie sądo- 

e> uznające go za zmarłego. 3286
Sąd okręgowy, W ydział IV.

Tarnów, dnia 30 grudnia 1929.
T . I. 4. 16/29/21. W drożenie postępowa- 

p.1 celem uznania za zmarłego. Błażej Cza- 
wSa. urodzony 7 stycznia 1891 w Wulce 
j^ lelkoduleckiej, powiat Mielec, syn Jana i 
ę ar)i z Kujawskich, jako żołnierz byłej Arm ji 
^ e r a l a  Hallera oraz uczestnik wojny świa- 

Wlei. na froncie bolszewickim w roku

19 19 — 1920 bez wieści zaginął. W zywa się każ­
dego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego 
kuratorow i D rowi Jortncrow i, adwokatowi w 
Tarnowie wiadomości o zaginionym, zaś po­
szukiwanego Błażeja Czapigę w zywa się, aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 
1 września 1930. Dopiero po upływie tego 
teminu edyktalnego i na ponown)' wniosek 
w yda się ostateczne orzeczenie sądowe, uzna­
jące go za zmarłego. 3285

Sąd okręgowy, W ydział I, 4.
Tarnów, 7 marca 1930.
T . IV . 37/128/15. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Antoni Moskal 
z Brzezówki, powiat Ropcz>-ce, urodzony 1 
stycznia 1898 we Lwowie, syn M ikołaja i 
Anny Rym uła, jako żołnierz byłego austriac­
kiego 8 pułku ułanów oraz uczestnik wojny 
światowej, na froncie włoskim w roku 1918 
bez wieści zaginął. W zywa się każdego o u- 
dzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kurato­
rowi Drowi W ilhelmowi Maschlerowi, ad­
wokatowi w Tarnowie wiadomości o zaginio­
nym, zaś poszukiwanego Antoniego Moskala 
wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od daty ogłoszenia 
tego edyktu sądowego. Dopiero po upływie 
tego terminu edyktalnego i na ponowny wnio­
sek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe 
uznające go za zmarłego. 3284

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 30 grudnia 1929.
T. 202:29. Scmko Juzków  urodzony 9 

maja 1889 w Słowicie powiat Przemyślany za­
ginął od roku 19 19  jako żołnierz ukraiński na 
wojnie polsko-ukraińskiej. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się aby o zaginionym uwiadomiono do je­
dnego roku Sąd lub kuratora adwokata dra M. 
Grubera w P.łoczowie. 3678

Sąd okręgowy.
Złoczów 20 grudnia 1929.

T . 1 1 2 2 9 .  Piotr Nowogrodzki syn M iko­
łaja i Magdaleny urodzony t ; lutego 1881 r. 
w Łahodowic powiat Przemyślany zaginął od 
roku 19 16  jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. W drażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się, aby o zagi­
nionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata dra W erfla w Złoczowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 19 lipca 1929. 3679
T . 363/28. Marcin Krzyżak syn Michała 

urodzony w 1893 w Terebleskie possiat Sereth 
(Rumunja) zaginął od roku 1922 wyjechawszy 
z domu w niewiadomym kierunku. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zmar­
łego a małżeństwo z Marją K rzyżak urodź. 
Włach zawartego za rozwiązane, wzywa się 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 mie- 
sięcy Sąd łub kuratora adw. Bałtarowicza w 
Złoczowie, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego. 3680

Sąd okręgowy.
Złoczów, 18 kwietnia 1929.

T . 322/28. Andrij Pałkowycz syn Onu­
frego i Tekli Chimec urodzony 2 września 
1872 w O rawczyku zaginął jako żołnierz 
armji austrjackiej. Wiadomości o nim udzielić 
rależy tutejszemu Sądowi, który po sześciu 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 37 17  

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 10  stycznia 1929.

T . 153/29. Łukasz Semińko urodzony 
Zbadynie ad Nowosiółki dnia 30 października 
1S79 uczestnik wojny światowej zaginął i od 
roku 19 18  nie daje o  sobie wiadomości. W zy­
wa się by do pół roku od ogłoszenia udzielo­
no o zaginionym wiadomości Sądowi lub ku­
ratorowi adw. dr. Peczenikowi w Przem y­
ślu. 5750

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 27 lutego 1930.
T . 154/29. Eustachy H ryn yk  urodzony w 

Rogóżnie dnia 1 października 1890 syn G rz : 
gorza i Anastazji uczestnik wojny światowe* 
zaginął i od roku 19 15  nie daje o sobie wia­
domości. Służył przy 89 p. k. W zywa się, by 
do pól roku od ogłoszenia udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
adw. dr. Brandstadterowi w Przemyślu. 3-7* • 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 21 1 itego 1933

T . 239/28. Emil K ryk , urodzony w Ko­
bylnicy wołoskiej 1878 jetiec wojenny od 19 15  
nie daje znaku życia. W zywa się bv do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadom o: .i o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi d.owi 
Trattnerow i adwokatowi w Przemyślu. .752 

Sąd okręgowy
Przemyśl, 22 lutego .'929.

T . 29/30. Grzegorz Pawlisz urodzony w 
Siedliskach dnia 5 maja 1883 syn Andrzeja i 
Anny, uczestnik w ojny światowej zaginął na 
froncie serbskim i od roku 19 14  nie da-e o 
sobie wiadomości. Służył przy to brygołzie- 
W zywa się by do pół roku od ogłoszeniu u- 
dzielono o zaginionym wiadomości Są iowi 
lub kuratorowi dr. J .  Ehtlichowi w Przem y­
ślu. 3753

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 marca 1930.

T. 83/29/4. Jan M ydło urodzony 22 lip­
ca 1877 w Poczapińcach powiat Tarnopol po­
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do w oj­
ska austrjackicgo nie powrócił. Na prośbę zo­
ny H alki wdraża się postępowanie celcnt u- 
znania za zmarłego i wzywa się ażeby uo 1 
roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo­
kata dra J .  Friedmana w Tatnopo.u o z.gi- 
n onym . 3766

Sąd okręgowy, Vydział V.
Tarnopol, 3 1 lipca 1929.
T . 274/'28/ir. Emiljan Bakaj urodzony 13 

marca 1882 r. w  W olicy pow. Skałat został 
tus prawomocną uchwałą z dnia 15  paździer­
nika 1929 do L. czyn. T . 274/28*6 uznarty za 
zmarłego oznaczając dzień śmierci 1 m-rca

'929 r. Na dodatkową prośbę Anny Sere.iyń- 
sktej wdraża się postępowanie celem uzntnia 
związku jej małżeńskiego zawartego ze zm ar­
łym, w dniu 16 listopada 1909 r. w cerkw ’ w 
Kalaharówce za rozwiązany i w z yva  się, że­
by do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub o- 
brońcę węzła małżeńskiego adw .dra Menkcsa 
v  Tarnopolu o zachodzących przeszkodach. 
Po bezskutecznym upływie tego czaso/c-su, 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie o s fi- c z -  
nie. 5765

Sąd okręgowy W ydział I. dział niesporny.
Tarnopol, dnia 28 stycznia 1930.

T . 128/29/5. Teodor Czernichowski uro­
dzony 28 lutego 1875 w Białej powiat Tarno­
pol powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
35 p. obrony krajowej przez nicost. ożm 
obchodzenie się z bronią zestal zabity pod 
Przemyślem z początkiem stycznia 1 9 1 5. Ce­
lem udowodnienia zaszłej śmierci wzywa się 
ażeby do tzech miesięcy uwiadomiono Sąd o 
zaginionym. 3767

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 7 czerwca 1929.

T . 212/29. Michał- W awruch ur. 15 listo­
pada 1874 w Koszlakach powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego w 
niewól: rosyjskiej zaginął. Na prośbę żony 
A nny wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 mie­
sięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
dra Roslera w Tarnopolu o zaginionym. 3768 

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, 19 listopada 1929.

T . 213/29. Teodor Bakaluk urodzony w 
Koszlakach 17  lutego 1891 powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
poczem wysiany na front zaginął. Na prośbę 
Tacjanny Bakaluk wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się ażeby 
do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adwokata da Menkcsa w Tarnopolu o zagi­
nionym. 3769

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, 4 grudnia 1929.

T . I. 4//30/3. Piotr Chołojcwski, syn W a­
syla i Petroneli, urodzony dnia 27 maja 1880 
r. w Trem bowli powołany w czasie ogólnej 
mobilizacji do wojska austrjackiego do 15 pp. 
i w roku 19 14  zaginął w walce pod Przem y­
ślem. Na prośbę matki Petroneli wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Kalyna w 
Tarnopolu o zaginionym. 3 7 7 0

iScd okręgowy. W ydział I.
Tar.opol, dnia 24 lutego 1930.

T . 16/30/3. Michał Nakoneczny syn Jo ­
achima i Filomeny rei. gr. kat. urodzony w
Tarnopolu w dniu 26 marca 1898 r. Jako  ko­
mendant obozu jeńców polskich w Tarnopolu 
zachorował na wiosnę 19 19  r. na tyfus, w na­
stępstwie czego w dniu o kwietnia 19 19  r. 
zmarł w szpitalu i pogrzebany został na cmen­
tarzu w Tarnopolu. Na wniosek siostry Fran­
ciszki 2-v. Mażarskiej, wobec braku dokumen­
tu publicznego stwierdzającego śmierć tegoż 
Michała Nakonecznego, wdraża się postępo­
wanie celem ustalenia dowodu śmierci jego i 
czynią ogólne wezwanie, aby do 3 miesięcy 
uwiadomiono Sąd tutejszy o zmarłym. 3871 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 28 lutego 1930 r.

E. 3/28/31. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek strony egzekwującej Banku Związku Spó­
łek Zarobkow ych S. A. we Lwowie odbędzie 
się dnia 16 czerwca 1930 o godz. 9-tej przed­
południem w biurze N r. 57 na zasadzie obec­
nie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących pól naftow ych: księga naftowa
Sądu okręgowego w N ow ym  Sączu whl. 77 
o7 'aczenie pola naftowego 84/100 cz. oddzie­
lonego od traw a własności p. gr. lk. 592/1/a 593 
i 571 w Biczycach prawa wydobywania mine­
rałów żywicznych na okres do 13/7 1947, a 
to odnośnie do pola naftowego „Leon“  połoT 
żonego w Biczycach o powierzchni 46 ha. 70 
a, 50 m ’, wraz z wszystkiemi upoważnienia­
mi, w szczególności z urządzeniem kopalnia- 
nem i budynkami opisanemi w protokole o- 
szacowania z dnia 25 lipca 19.'9, wartość sza­
cunkowa z przynależnościami 6 3 : zl. 36 gr. 
najniższa oferta 2108 zł. ' i  ar. poniżej raj- 
niższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 4179

Sąd okręgowy, Wydz.a* I. cywilny.
N ow y Sącz, dnia 27 marca 1 9 ; :

T . 370/29/5. M ikołaj Szumyn syn Semena 
1 Paraski, urodzony 18 sierpnia roku 1891 w 
Rohyni powiat Kołom yja 19 14  roku odszedł 
na wojnę pisał raz z Rosji i więcej nie dał o 
sobie niczego znać. Celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się o udzielenie o nim wiadomo­
ści tut. Sądowi. 3532

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 28 lutego 1930.

T . 503/29. Edykt. Teodor Puszkar syn 
Wasyla i Anny urodzony 17  września 1880 
w Nowosiółce pobrany w roku 19 14  do armji 
austr., i od tego czasu nie ma o nim wiadomo­
ści, zachodzi więc domniemanie, że nie żyje. 
Ogłasza się aby do 6 miesięcy udzielono Sądo­
wi w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 3570 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 17  lutego 1930.

T . IV . 242/28. M arjanna Lis, urodzona 
w 1885 r. w Głogowcu powiat Przeworsk 
córka Jana i Elżbiety, wyem igrowała przed 
około 20 laty na roboty do Am eryki i od tego 
czasu nie daje o sobie żadnej wiadomości. 
W drażając postępowanie celem uznania ją za 
zmarłą wzywa się aby zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra T yralika w Rzeszowie o 
zaginionym do jednego roku. 3675

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 25 listopada 1929 r.

Sygn. IV . T . 86/29. Edykt. Je rzy  Fedak 
syn Andrzeja i Barbary z Rom anów rei. grec. 
kat. urodź. 2 1 stycznia 1878 . w Blechnarcc 
(powiat Gorlice) jako uczestnik wojny świa­
towej, a następnie jako austrjacki jeniec wo­
jenny w  Rosji (gub. Tom sk.) mial umrzeć na 
tyfus w 19 16  roku. Celem uznania go za 
zmarłego ogłasza się publicznie wezwanie o 
przesłanie tutejszemu Sądowi wiadomości o  
mm w ciągu 6-ciu miesięcy, licząc od dnia o- 
gloszema tego edyktu, poczem na ponowny 
wniosek zapadnie ostateczne orzeczenie. 3575

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasio dnia i lutego 1930.

T . 168/29. Paweł Dugiciła syn Jana i 
Anny, urodzony 17  lutego 1889 w Szechy- 
m aeh, w czasie wojny światowej zaginął.
d ^ S r 3 Slę’ - 7  , R roku od ogłoszenia u-
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub _ kuratorowi drowi Trattnerow i adwoka- 
towi w Przemyślu. ^ g 0

Sąd okręgowy.
Przemysł, 27 listopada 1929.

T . 124/24. Edykt. Fedio Matijszyn urodź 
9 marca t886 w Nowosielicach, żołnierz am 
strjacki 9 p p jako jeniec w niewoli rosyj- 
sk.ej zaginął od 19 15  r . Wiadomości o nfm 
udzielić należy adw. dr. Weisowi obrońcy 
węzła małżeńskiego lub tutejszemu Sądow f

orzeczenie.SZCSCIU miesiąCacil wy da ostateczne

Sąd okręgowy, Oddział IV
Stryj, dnia 13  marca 1925.

rz , • V 9-?/29,,4-1 Jan K ilar°w ski syn Grzcgo- 
rza 1 Marji, urodzony 3 lutego 1892 r. w Ko- 
lodziejowce pow. Skałat powołany w czasie 
ogólnej mobilizacji do wojska austrjackiego 
do 15  pp. austr. zaginął na froncie rosyjskim 
w .jesien, I9 I4  r . ; Gd tego czasu niema o nim

w d rażi10^ 1' Na Pr° ' bę Marii Kilarowskiej 
zrnail ^  Post<?POwame celem uznania za 
zmarłego 1 w zywa się ażeby do 6 miesięcy 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Rosena w Tarnopolu o zaginionym. , 7 , 7 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 4 lutego 1930.

Sygn. IV . T . 91/29. Edykt. Piotr Franci- 
szek 2-ga imion Karasiński, syn Leona i Jó ­
zefiny z Niemasików, urodzony 29 marca 
:j F' W , tl!;ku Ó arafja Zborów) Czecho­
słowacja do roku 19 14  tamże zamieszkały, 
odtąd zołnierz 20 pp. b. armji austr. miał zgi­
nąć w  19 15  r . w bitwach pod Lublinem. C^- 
lem uznania ga za zmarłego wzywa się o po­
danie tut. Sądowi wiadomości o nim w cia<m 
szesciu miesięcy od daty ogłoszenia tego ”e- 
dyktu poczem zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, dnia 25 lutego 1930. 3574

T . IV . 104/29. Jan  Pitera, urodzony 1 1  
czerwca 1884 r._w  Budziwoju pow. Rzeszów 
syn Antoniego 1 Zofji, wcielony został w 
19 14  r. do 17  pp. austrjackiej i walczył na 
froncie rosyjskim gdzie w 19 14  zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania za zm ar­
łego wzywa się aby zawiadomiono Sąd o za- 
ginionym do sześciu miesięcy. 3676

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 19 grudnia 1929 r.

T . 333/'22. Edykt. Natanie! Laskowski 
syn 1 antałemon3 urodzony dnia 3 maja 1885 
w  Chmielnie pow. Radziechów wyem igrował 
w roku 19 13  do Am eryki i tam według za- 
Pjysięzonych zeznań świadków Józefa Cic- 
P ego 1 Sterana Charkow a miał umrzeć dnia 
19 listopada 19 19  r . w szpitalu klasztoru Je ­
zuitów w Chicago. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego a małżeństwo 
z Anastazją z Hładuniów Laskowską za­
wartego za rozwiązane w zywa się, aby o za­
ginionym uwiadomiono do jednego roku Sąd 
lub kuratora adwokata dra Kitaja w Zło- 
czowie, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 7 kwietnia 1930.

T . 41/30. A leksy Szawel urodzony 1897 
w Żyrawce jako żołnierz austrjacki zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego w zywa się aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy.
Lwów, 13  lutego 1930. 34u

T . 199/29. N ykoła Kobilnyk syn Iwana i 
Anny urodzony 13 grudnia 1897 w Rabczy- 
cach gr. kat. zaginął w roku 19 18  jako żoł- 
nierz austrjacki na froncie albańskim bez 
wieści. Wiadomości o nim udzielić należy tu­
tejszemu Sądowi, który po 6 miesiącach od 
tego ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 26 lutego 1930. 3 5 11

T . IV . 79/29/5. Edykt. Piotr Jucha u- 
rodzony 20 czerwca 1882 i Wojciech Jucha 
urodzony 6 kwietnia 1890 i zamieszkali w 
W ysokiej dzieci Jana i K atarzyny wyjechali 
do Am eryki — Piotr Jucha w roku 19 1 1  
skąd o sobie dał ostatnią wiadomość w roku 
19 18  a Wojciech Jucha w  roku 19 12  skąd 
o sobie dał ostatnią wiadomość w roku 19 15 . 
W drażając postępowanie celem uznania ich 
za zmarłych wzywa się ab)' uwiadomiono 
Sąd w Wadowicach o zaginionych do 1 roku 
od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wnio­
sek orzeknie ostatecznie. 35 17

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 10 stycznia 1930.

T . 44/30/3. Ołeksa Petruk syn Stefana i 
Marji urodzony 7 kwietnia roku 1890 w 
Ispasie powiat K ołon^ ja  odszedł roku 19 14  
na wojnę miał dostać się do niewoli rosyjskiej 
poczem nie dał niczego znać o sobie. Celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się o udzie­
lenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 3528 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 26 lutego 1930.
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Środa, 30 kwietnia.
LW Ó W  (385). Godz. 1 1 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego i hejnału z wieży Marjackiej. — 12.05— 
13.00: Koncert z płyt gram ofonowych (gra­
mofon i p łyty z firm y Kaim i Syn we Lw o­
wie, ul. Kopernika 11) . — 13.00— 17.45: 
Przerwa. — 17 .45 : Transmisja koncertu po­
południowego z Warszawy w wykonaniu or­
kiestry PR . pod dyr. Ozimińskiego. — 18.45: 
Kwadrans harcerski — transmisja z K rako­
wa. — 19.00: Transmisja z w ystawy „Św ia­
tło i R ad jo" Philipsa: odczyt pt. H istorja i 
rozwój krótkofalarstwa w Polsce, wygłosi 
p. inż. W. Kisielnicki. — 1 9 .4 5 : Rozm aitości 
i kom unikaty. — 19-58: Transmisja sygnału 
czasu z Obserwatorjum Astronomicznego i 
hejnału 7. wieży Marjackiej. — 20 .15 : Trans­
misja z W arszawy: Feljeton pt. „Z  życia ar­
tystów ", wyg}, p. dr. Stefanja Zahorska. — 
20.30: Transmisja z W arszawy: recital prof. 
Turczyńskiego. W ykonaw cy: Janina T ur-
czyńska (sopr.), prof. Józef Turczyński (fort,), 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.j. — 2 1 .10 : 
Kwadrans literacki — wygłosi p. St. Wasy- 
łewski: „Kapitan Piątkowski na wyspie św. 
H eleny". — 2 1.2 5 : Dalszy ciąg koncertu. — 
22.10 — 23.00: Feljeton pt. ..Opieka", wygł. p.

dyr. Stefan Łopatto — transmisja z Warsza­
w y . Następnie kom unikaty z W arszawy. — 
23.00— 24.00: M uzyka taneczna z teatru „B a­
gatela".

Czwartek, 1 maja.
LW Ó W  (385). Godz. 11 .5 8 : Retransmisja 

sygnału czasu z Obserwatorjum Astonomicz- 
nego i hejnał z wieży Marjackiej. — 12.05 — 
13.00: Koncet z p łyt gramofonowych (gra­
m ofon i p łyty z firm y Kaim  i Syn we Lw o­
wie, ul. Kopernika 1 1 ) .  —1 13.00— 17.45:
Przerwa. — 17-45: Transmisja koncertu po­
południowego z W arszawy, poświęconego
twórczości E. Griega. W ykonaw cy: Mar ja 
M okrzycka (sopran), Zofja Ossendowska
(skrzypce), Jadwiga Zalewska (fort.) i prof.
Ludwik Urstein (akomp.). — 18.45: „G adki 
podhalańskie" w  recytacji p. Wł. Doruli — 
transm. z Krakowa. — 19.00: Rozm aitości i 
muzyka z płyt gram ofonowych. — 19-58:
Transmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego i hejnał z wieży M arjac­
kiej. — 2 0 .15 : Feljeton „Człow iek w cieniu", 
wygł. p. Targ, transmisja z W arszawy. — 
20.30: Transmisja koncertu wieczornego z 
W arszawy, muzyka lekka. W ykonawcy ork. 
P. R . pod dyr. Dworzakowskiego, Zofja D o­
browolska Pawłowska (sopran) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.). — 2 1.30 : Słuchowisko z 
Katowic. — 2 2 .15 : Transmisja kom unikatów 
z W arszawy. — 23.00— 24.00: Transmisja mu­
zyki tanecznej z restauracji „Pavillon“ , or­
kiestra pod kier. Pewznera.

GIEŁD A W ARSZAW SKA.

Warszawa, 30 kwietnia 1930
Dolary St. Zj. 8-8825
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34 92-U5 
3589C-00 

4335-50 
34-98-50 

0000 
172-88 00 
! 25-68-00 

173-38

124-50-00 
233-65-00 

8-9O05 
212-8900 
26-41-50 

239-65-00 
46-74-00 

pożyczka dolarowa 74'00 
dolarówka 76’25 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj 94'00 
4°/o inwestycyjna 118 'S0 
5%  pożyczka konwersyjna 55‘50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa 102‘00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 30 kwietnia 1930 
Bank Dysk. 116'00 Modrzejów 11 00
Bank Handl. 118 00 Ostrowiec B. 65 00
Zw. Sp. Zar. 71‘50 Starachowice 19’50
Bank Polski 17150 Syndyk, roln. 10‘00
Dąbrowa 50'00 Zieleniewski 54‘00

Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

102-00 
101 -co

33-25 
47-50 
4700 
26-00 
73-00
34-00

Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Matop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

W ysoka

10-50
lio-oo

05-75
27-00
29-50
21-00
21-50

235-25

Wezwanie do wierzycieli*
Walne Zgromadzenie z dnia i grudni* 
192S uchwaliło likwidację Ski „Salvia • 
W zyw a się niniejszem wszystkich wie­
rzycieli by do dnia 1 j  maja b. r- 
zgłosili um otywowane pretensje 
adresem: „Salvia”  Ska z ogr. odp. w 

likwidacji, Lw ów , 3-go Maja 1 1 ’ •

S p e c ja l is tk a  c h o ró b  d z ie c i — b y ły  
sek u n d , s z p ita la  p o w s z e c h n e g o  — 

Dr. JU L  JA  GOTTLIEBOWA
powróciła i ordynuje w e  L w o w ie  «L  

A s n y k a  6. Telefon 50—10.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 29 kwietnia.
N a Giełdzie akcyjnej obroty skromne. 

Tendencja utrzymana. Usposobienie .-pokoj- 
ne. Płacono za Gazy 23, pożyczkę inwestycyj­
ną 119 .50 — 119 .75 .

Z  papierów procentowych kupowano listy 
2astawne 4 prc. Tow . Kred. Ziemskiego 48— 
48 .50, 8 prc. dolar. 33-letnie T . K. Z. 76.50.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89c25.
W  transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.90,25— 8.9o‘4<3, Londyn 
4 3 .13 —43-35, Zurych 172.83— 172.90, Paryż 
34.96— 34.99, W łochy 46.72—46.76, Praga 
26.90— 26.42, Wiedeń 125.68— 125.73, Berlin 
2:2 .84— 212.90.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 29 kwietnia.
Z  powodu zwiększonej podaży pszenica 

potaniała.
Zresztą sytuacja bez zmiany.
Tendencja zniżkowa, usposobienie słabe.
Kursy ustalone na podstawie cen rynko­

w ych : loco Podwołoczyska: pszenica kraj.
dworska 38.50— 39.50, pszenica zbiorowa
35.50— 36.50, loco Lw ów : pszenica krajowa

dworska 4 1—42, pszenica zbiorowa 38— 39. 
Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 29 kwietnia 1930
Berlin 168-9500 Czerniowce 48 00
Budapeszt 123-78-00 Austr. kol. p. 38-05
Bukareszt 4-20-08 Goleszów 238-00
Kopenhaga 189-30 Cement 97-00
Londyn 34-41 00 Browary 112-00
Medjolan 37-08-75 Alpiny 32-50
N. Jork 70-07-65 Berg u. Hut. 81500
Paryż 27-7450 Poldi Hutten 147-50
Praga 20-95-75 Prager EiseD 10105
Warszawa 79-60-00 Rima 93-60
Zurych 137-1500 Skoda 388-30
Renta majowa P98 0 Siersza 12-75
Renta lutowa 2’03'5 Silesia 4-85
DnDaj S. Adria 93’70 Zieleniewski 4400
Bankverein 18-80 Apollo 10700
Bodenkredit 9400 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 4-80
Hipoteczny 7300 Galicja 3110
Kompas 12-00 Nafta 28-00
Landerbank 2750 Schód nica 1000
Unionbank 3-30 Rakszawa —
Kolej półn. 10-46 00 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 30 kwietnia. 

Na Giełdzie zbożowej -zastój w  obro-

GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 30 kwietnia.

N a Giełdzie akcyjnej sytuacja niezmie 
niona, tendencja utrzymana, usposobienie spo 
kojne.

tach, tendencja zniżkowa, usposobienie słabe.

H ALLO ! H ALLO !
G dy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnień Wam, iż tylko

(W SZEC H ŚW IA T O W EJ M A R K I)

T rójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w ybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne w yniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Tró jka Philipsa niema sobie ró w ­
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T ró jka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A. 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. Odbiornik ten jest zm ontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T ró jka  Philipsa", 3 lampy Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 350.—. 
1 akumulator 4-volt. zł. 35 .—, 1 baterja anodowa „C entra" i2o-volt. zł. 24.—, 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .—, kom pletny materjał na antenę z* -8.— , razem zł. 450.— ■

C A Ł A  E U R O P A  N A  G Ł O Ś N I K I
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w  kwocie zł. 45.— , oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. 15 .— , razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w  której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3. (teł. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

ZAKŁADJ M D JO T E C IIH E  „O IIIIE IU L “  LWÓW, K O I Ł A M  3. Telefon 7 1 -8 0 .
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

C H A R T  PITT.

(Przedruk wzbroniony.)

U )

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
Drzwi otw orzyły się i w progu 

stanął Długonóg Allen, były hodowca 
z pogranicza meksykańskiego.

— C o za przeklęte miasto! — 
rzekł z irytacją. — Latałem po lu­
dziach w poszukiwaniu mocnej liny i 
wkońcu musiałem ukraść kawałek z 
łodzi Ole Swansona.

— N ie widziałeś czasem M ałego? 
zapytał Mc Cabe.

— Spotkałem go przed chwilą. 
Szedł wdói ulicy. W idzi mi się, że 
tropi Stidela.

W  minutę później rozległ się od­
głos kroków  i do izby wszedł zady­
szany M ały.

— W ypatrzyłem  ptaszka — o- 
znajmił triumfalnie. — Siedzi pod 
„K rólew ską Banderą” ze wszystkimi 
swoimi zabijakami.

K rótki Mc Cabe ustawił w o rd y n ­
ku małą armję i ludzie Prawa i Po­
rządku pomaszerowali bojowym  k ro ­
kiem do wskazanego miejsca złej sła­
wy. W darli się bez ostrzeżenia do

bocznej izby, każdy z palcem na cyn­
glu.

P yska ty  Stidel siedział w rogu, 
z M ikiern S ła ttery 'm , swoim głównym  
pom ocnikiem  i siepaczem.

N aokoło stolików karcianych sie­
działo kilkanaście szczurów pobrzeża. 
Byli to ludzie o surowych twarzach i 
desperackich duszach i życie nie było 
dla nich warte łyka wódki. W yrzutki 
z pieklą rodem udali się na północ 
za falangą innych poszukiwaczy zło­
ta, ale jedyne złoto, jakie zdobyli, po­
chodziło z kieszeni nieboszczyków.

Napastnicy uzbroili się jak na w oj­
nę. PrawTo i Porządek chciwe były 
łupu.

— Przyszliśmy po ciebie, Pyskaty 
— oznajmił przywódca, przytykając 
lufę do żeber zabójcy. — jeżeli masz 
co do powiedzenia, to gadaj, byle 
prędko.

Dwaj muskularni synowie tundry 
rozbroili łotra. Długonóg Allen zarzu­
cił mu na szyję sznur z siedmnastoma 
tradycyjnem i węzłami, jak przystało 
na stryczek.

Pyskaty Stidel popatrzył na nich 
w yzyw ająco. W  jego chudej twarzy 
nie drgnął ani jeden muskuł. Miał um­
rzeć tak sarno jak żył; twardy, nie­
ludzki, nieugięty...

Człowiek z M eksyku szarpnął za

linę i skazaniec, chcąc nie chcąc, w y­
szedł z izby, otoczony zw artą  kupą 
zbrojnych kom ite tow ych .

D rzwi zamknęły się z hałasem i 
w śród ciszy nocnej rozległ się tupot 
licznych  nóg. Kainowie pobrzeża nie 
lub ili wchodzić w drogę miłośnikom 
Prawa i Porządku, zwłaszcza gdy ci 
ostatni wyprawiali się na łowy.

— A  jakże będzie z drzewem ? — 
zapytał M ały Dawsori, maszerując na 
końcu procesji. — jakże może być w i­
sielec bez drzewa?

— Cholera! zaklął człowiek z po­
granicza M eksyku. .— W cale o tern 
nie pomyślałem. W  promieniu czter­
dziestu mil niema ani jednego drzewa.

— Możemy go zaprowadzić na 
stary skuner Sourdougha na błota 
poradził K rótk i Mc Cabe. — Powiesi­
my go na maszcie. W  czas przypływu 
spuścimy ścierwo na wodę, to go za­
bierze. Niedoczekanie żebym miał 
wysilać grzbiet, kopiąc grób dla ta­
kiego hycla!

— Już pewnie tylko co patrzeć 
przypływu.

Mały zapalił zapałkę i spojrzał na 
zegarek.

— Do pioruna, toż to już wpół do 
dziewiątej! Przypływ  się zaczął.

Grom ada podążyła na wybrzeże. 
Pyskaty Stidel wlókł się między nimi

z powrozem na szyji.
Sourdough Johnson poniósł wielką 

stratę, kiedy jego łódź ulgnęła na grzę- 
zawisku, ale zato chłopcy zyskali w y ' 
godny dok rybacki, do którego dosta- 
wali się po mostku, sporządzonym z 
drzewa, złowionego na morzu.

T ej nocy rozbita łódź miała ode­
grać jeszcze inną rolę, nie tak p rzy ' 
jemną jak pierwsza, choć ze względu 
na dobro tundry w ielokroć ważniej­
szą.

N oc była ciemna. Nad Beringiem
zanosiło się na burzę. Od strony Sybe- 
rji niebo rozjaśniło się dalekiemi bły­
skawicami.

Czas i miejsce nadawały się do ma­
jącego się rozegrać dramatu. Pyskaty 
Stidel użył krwawego noża pod osło­
ną nocy i pod osłoną nocy miano pu­
ścić na wodę jego trupa, a czarną du­
szę oddać djabłu, który ją s tw o rz y ł;

Dotarli do wybrzeża i tu urz ądzib 
naradę. Fale, zm ywające drewniany 
most. uczyniły g0 śliskim i trudnym  d0 
przebycia. Ludzie Prawa i Porządku, 
którzy nie u lęk li się luf bandy Stidela. 
nie chcieli się narażać na m im o w o ln a  
kąpiel w nocy.

— Postaraj się o latarnię, Mały 
rzekł Mc Gabe, zwracając się do to­
warzysza, stojącego po prawej ręce.

(C. d. n.).

C e n a  o g to M seń i Z »  1 wiersz milimetrowy i j&psftowy kolumny 6 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (ze tekstem ) 1 5  g r . f  z* i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłać®** 
ł nekrologii 40  g t ,|  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  j j t . j  po kronice 50  gr. aa 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  ST1 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r . ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 13  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł ., tekstowa 6 00  s ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 809  **•

Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe.
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»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


